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O błąkany  te rro r  w  Z .S .I.R .

R o z s t r z e l a n i e  Kararhana
i wielu wybitnych starych bolszewików

Oficjalne źródła sowieckie do- . wik, ekonomista i literat, Miate- 
hoszą: jlow — brak wiadomości, jakie zaj

Na mocy wyroku kolegium v /o -! mowa! stanowisko, Cukierman — 
lennego najwyższego sądu ZSSR. !b. dyrektor departamentu wscho-
*ostali straceni przez rozstrzela­
n e  „za zdradę główną, systema­
tyczne szpiegostwo na rzecz jedne 
Ro z obcych mocarstw i za dzia­
łalność terrorystyczna*-: Jenuki- 
dze, b. sekretarz Ceniramego Ko­
mitetu W ykonawczego ZSSR., ba- 
ron Steiger, nieoficjalny członek 
Protokółu dyplomatycznego, Kara 
chan, b. poseł w Warszawie, b. 
Ambasador w Chinach, ostatnio 
Ambasador w  Turcji, Orachelasz- 
WJ1J, stary bolszewik, lekarz z za­
rodu, b. przewodniczący Central 
Mego Komitetu Komunistycznej 
Partii gruzińskiej, b. przewodni­
czący' rady komisarzy ludowych 
republik zakaukazkich, b. zastęp­
ca przewodniczącego rady komi­
sarzy ludowych ZSSR., członek 
Centralnego Komitetu Partii i w 
roku 1930 członek kolegium re­
dakcyjnego „Prawdy**, SzeboMa- 
jew — sekretarz obwodowego ko 
Hitetu partyjnego leraju północno- 
kaukazkiego, Łarin (prawdziwe 
nazwisko Lurje) — stary bolsce-

dniego przy ludowym komisaria­
cie spraw zagranicznych.

*

W Moskwie rozeszła się pogło­
ska, której nie ma możności spra­
wdzić w kołach oficjalnych, że 
słynny inżynier — konstruktor sa 
molotów A. N. T. Tupolew i jego 
żona, aresztowani przed kilku ty­
godniami, zostali rozstrzelani.

Niezwykły Japonii
Próba zlikwidowania konfliktu z Ameryką

Ambasador Saito przez radio przeprasza naród amerykański
W dążeniu do załagodzenia fa­

talnego wrażenia, jakie w Amery­
ce wywołało zbombardowanie i za­
topienie kanonierki „Panay“, Ja 
pończycy dokonali obecnie niezwy 
kiego kroku. Mianowicie w nie­
dzielę am basador japoński w W a­
szyngtonie, Saito, wygłosił 2-mI-

autowe przemówienie radiowe, w 
którym przeprosił naród am ery­
kański za wyrządzoną mu krzyw­
dę. „Brak mi słów, aby wyrazić 
smutek Rządu i narodu japońskie- 
go z  powodu tego okropnego blę. 
du — oświadczy? Saito. — Rząd  
japoński gotów iest udzielić za -

Ofensywa wojsk rządowych w Hiszpanii
Krwawy atak na Teruel

Wojska republikańskie wyparły faszystów z przedmieść
W  ostatnich dniach nastąpiło

ogromne ożywienie na froncie w 
Hiszpanii po obu stronach walczą­
cych. Generalny sztab faszystów  
donosi o  projektowanej wielkiej 
ofensywie gen. Franco w różnych 
punktach wielkiego frontu, ciągną 
cego się wpoprzek półwyspu Pi- 
reiiCjsJdego. Ofensyv'a oczekiwa­
na jest głównie na odcinkach: Te-

Wyrok na ludowców
w procesie o strajk chłopski
Wczoraj w Sądzie Okręgowym Wł. Milkowski po 1 roku i trzy
Przemyślu, przewodniczący S.O. 

Matyja, ogłosił wyrok na dzia­
łaczy Str. Ludowego z powiatu ja­
rosławskiego, mocą którego zosta­
li skazani: hr. Drohojowski na 3 
1 pół roku więzienia, Kasprzak na 
3 lata więzienia, Słupek na 2 lata 
Więzienia, Maziarek i Świtałowski 
Po 1 roku więzienia, Jan Orzech,

miesiące więzienia, Wlazło na 10 
miesięcy wiezienia, Rusinek i Sol 
gki po 8 miesięcy więzienia.

W obszernych motywach sąd po 
dał, że oskarżeni brali udiział w 
akcji z pełną świadomością i wi­
na wszystkich oskarżonych została 
na przewodzie sądowym dostate­
cznie udowodniona.

Trzy miesiące siedział
w  w ięz ien iu  p rzez  p om yłk ę

Sąd Okręgowy w Tarnowie u- 
"'olnił z miejsca oskarżonego o 
kucanie  kamieniami w policję, lu­
dowca Franciszka Bacę z Jawor- 
ska (pow. Brzesko). Zeznający bo 
w iem policjanci z Górnego śląska

potwierdzili, że został on przez 
pomyłkę aresztowany, gdyż „pan 
komendant tak mówił". Baca prze­
siedział trzy miesiące niewinnie. 
A może by się władze zaintereso­
wały „panem komendantem".

ruel, na froncie Saragossy oraz w
pobliżu p-rtu Almeria, gdzie ist­
nieje możliwość kombinowanego 
ataku z lądu i morza. Teruel sta­
nowi wierzchołek głęboko wrzy­
nającego się w terytorium Hiszpa­
nii republikańskiej korytarza, który 
w razie udanej ofensywy wydłu­
żyłby się, aż do morza, przecina­
jąc połączenie pomiędzy Walencją 
i Barceloną. W Teruel, które po­
dobnie, jak Oviedo, otoczone jest 
z 3-ch stron wojskami republikań­
skimi, zgromadzono w chwili obe­
cnej około 60.000 faszystów.

Uprzedzając faszystów wojska 
republikańskie rozpoczęły gwałto 
wne natarcie na Teruel i po krwa 

wych walkach wdarły się na przed
mleścia

Komunikat ministerium obrony 
narodowej Hiszpanii donosi, że 
operacje, przeprowadzane wczo­
raj na froncie Teruelu miały prze­
bieg pomyślny. We wczesnych go 
dżinach rannych oddziały rządo­
we zajęły wszystkie pozycje nie­
przyjacielskie, broniące dojścia do 
Puente de Escaudon. Wszystkie

umocnienia na odcinkach Castra!- 
vo, Ermltage oraz wyniosłościach 
Castellan wpadły w ręce wojsk 
rządowych. Kolumna rządowa, no 
suwająca się drogą z Puerto do 
Uescandon, znaiazła się w połu­
dnie na odległość strzału karabi­
nowego od Teruelu, a o godz. 18 
przeszła do ataku. Oddziały, posu 
wające się od zachodu, znalazły 
się u przedmieść miasia, podczas 
gdy oddziały, posuwające się od 
wschodu, rozpoczęły intensywny 
ogień na przedmieściu Teruelu. W 
clagu wczorajszego dnia faszyści 
orzeprowadzili około 12 kontrata 
ków, które zostały z wielkimi dla 
nich stratami odparte. Lotnictwo 
rządowe straciło w walkach po­
wietrznych dwa samoloty. W zię­
to do n'ewcli kilkuset żołnierzy i 
oficerów faszystowskich.

Komunikat kwatery główne! fa 
szystów przyzna<e, że w ofska rrą 
dowe przeprowadziły szereg nie 
zwykle gwałtownych ataków na 
froncie Teruelu, a zwłaszcza na od 
cinku, położonym na po'udnie od 
miasta, twierdzą jednak, że wszy­
stkie te ataki zostały odparte.

Z Klubu Demokratycznego
W tych dniach Klub Demokra-! Demokratycznego debatuje obe- 

tyczny otrzymał list od rodzin wię cnie nad możliwościami interwen- 
żniów lwowskich. Zarząd Klubu I cji i pomocy w tej sprawie.

NIEUDANA PRÓBA ZBOMBAR­
DOWANIA BARCELONY.

Agencja Havasa donosi: Wczo­
raj około godz. 21 usiłowali lob 
nicy powstańczy bombardować 
Barcelonę, lecz zostali odparci o- 
gniem baieryj przeciwlotniczych. 
Lotnicy zirzudli jedynie kilka 
bomb na znajdujące się na pizeu- 
mleściach budynki, wyrządzając 
dosyć poważne szkody.

dosćuczyniema i zapłacić odszko- 
dowanie, ale niemożliwą jest rze­
czą zwrócić życie ludziom, którzy  
padli ofiarą, albowiem dla osiero­
conych rodzin nie ma odszkodowa­
nia. Tego przeto żałujem y naj. 
więcej".

*
Gabinet japoński oraz dowódz­

twa wojskowe i marynarki poro­
zumiały się w sprawie przesunięcia 
terminu zwołania nadzwyczajnej 
konferencji w obecności cesarza. 
Uznano zgodnie, iż jest rzeczą bar 
dziej wskazaną śledzić na razie 
rozwój sytuacji międzynarodowej, 
a zwłaszcza stanowisko Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych, 
Z.S.S.R. i Niemiec, a potem do­
piero uzyskać sankcję cesarza na 
stosowanie pewnych zarządzeń. W 
ko?ach dobrze poinformowanycn 
twierdzą, iż konferencja ta odbę­
dzie się dopiero po zajęciu Kanto­
nu. Nie ulega bowiem wątpliwo­
ści, że jest to najbliższym planem 
strategicznym Japonii, jakkolwiek 
koła polityczne nie ta ją  obawy, że 
atak na Kanton może u pewnych 
państw wywołać niepożądaną reak 
cję.

H it lerow cy  morduj?
Niem ców z innych partii w  Rumunii

narodowego „socjalizmu", zastrze 
lii robotnika Nikolau, który nale­
żał do partii niemieckiej, idącej do 
wyborów z partią rządową.

Prasa rumuńska podaje, że w 
Banacie dokonano w związku z 
wyborami już drugi mord politycz 
ny wśród zamieszkałych tam Niem 
ców: niejaki Wolosz, zwolennik

Pod pozorem bojkotu żydów
bojkotuje sią sklepy polskie w Gdańsku

W związku z interwencją polską 
w senacie gdańskim w  sprawie 
akcji bojkotowej skierowanej prze 
ciwko kupiectwu polskiemu na te 
renie Wolnego Miasta, prasa gdań 
ska wyjaśnia, że niema bojkotu 
sklepów polskich. Akcja bojkoto­
wa skierowana jest wyłącznie 
przeciwko sklepom żydowskim.

To wyjaśnienie mija się jednak i  
rzeczy w is to śc ią .

Jaką bąazismy mieli
t t z i ś  p o g o d ę

W całym kraju pogoda pochmurna s 
opadami śnieżnymi, awłaozcza na połu. 
dniu. Na wileńszczyźnie i w górach t t  
miarkowany, poza tym lekki mróz.

W dniach 12, 16 i 19 grudnia
Świat Pracy catei Polski złożył-zgodnie z wezwaniem Polskiej Partii Socjalistycznej

hołd pamięci Gabriela Narutowicza, Pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej.
Ś w i a t  P r a c y  c a ł e j  P o l s k i  s t w i e r d z i ł  s w o j a  w o l e

walki o demokracje, walki przeciw faszyzmowi.
Polska Pracująca upomniała sie raz jeszcze o sw oje prawo do rozstrzygania 

o l o s a c h  O j c z y z n y .
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W obronie honoru dziennikarzy
Zarząd Syndykatu Dziennika 

rzy Warszawskich na posiedze­
niu w dniu 13 grudma r. b. po­
stanowił ogłosić następujące 
świadczenie:

W zeznaniach p. prezydenta m. 
st. Warszawy Starzyńskiego w 
procesie przeciwko p. Władysła­
wowi Studnickiemu znalazł'  się 
m. in. ustęp, dotyczący rzekomych 
wypłat czynionych jakoby, ongiś 
przez wJadze miejskie dziennika­
rzom. Ten ustęp zeznań p. Julian 
Babiński w „Merkuriuszu Pol­
skim" zaopatrzył w komentarz wy­
mierzony przeciwko Syndykatowi 
Dziennikarzy Warszawskich. Wo­
bec tego Syndykat Dziennikarzy 
Warszawskich stwierdził, że w cią 
gu października, listopada, grud­
nia 1934 r. i w styczniu 1935 r. 
przeprowadzał bardzo skrupulat­
nie szczegółowe i długotrwale ba­
dania celem wyjaśnienia czy człon­
kowie Klubu Sprawozdawców Sa­
morządowych kiedykolwiek otrzy­
mywali sumy z funduszów dyspo­
zycyjnych Magistratu. W wyniku 
tego badania Zarząd SDW. stwier­
dził, że nie posiada żadnych da. 
nych dla skierowania do Sądu 
sprawy przeciwko komukolwiek z  
członków Klubu Sprawozdawców 
Samorządowych.

W trakcie tych badań Zarząd 
Syndykatu Dziennikarzy Warszaw 
skich uzyska? m. in. następujące 
wyjaśnienia. P. prezydent Starzyn 
ski w rozmowie z prezesem i wice­
prezesem Syndykatu, przeprowa­
dzonej dnia 6 października 1934 r., 
na zapytanie: Czy prawdą jest, że 
jakaś komisja Magistratu natknę­
ła się na sprawę sum wypłacanych 
przez Magistrat dziennikarzom, o- 
świadczy: „I do mnie dotarły ta­
kie pogłoski. Poleciłem sprawdzić 
wydatkowanie funduszów dyspozy 
cyjnych z czasów moich poprzed­
ników, ale nie natrafiono na żadne 
ślady, któreby tę pogłoskę potwier. 
dzały. Muszę dodać, mówił dalej 
p. prezydent Starzyński, że osoby 
dysponujące funduszami dyspozy­
cyjnymi nie są obowiązane do 
przedkładania dowodów co do spo­
sobu wydatkowania tych sum".

B. wiceprezydent p. Tadeusz 
Szpotański na zapytanie przedło- 
n n e  mu na piśmie: „Czy za cza 
sów urzędowania Fana Prezyden­
ta w Zarządzie Miejskim m. st. 
Warszawy istniał fundusz dla wy­
płacania stałych lub doraźnych 
sum dziennikarzom, należącym do 
Klubu Sprawozdawców Samorzą­
dowych za przychylne dla magistra 
tu oświetlanie na łamach prasy 
gospodarki miejskiej" — odpowie­
dział dosłownie i na piśmie: „Za 
czasów mego urzędowania w Za­
rządzie Miejskim m, st. W arsza­
wy die istniał żaden fundusz dla 
wypłacania ani stałych ani doraż. 
nych sum dziennikarzom, należą-

CELULOI D
w arkuszarli .  tz tabach  i ru rad t  poleca

bb C e l i m p
Miodowa 21, tel. 592-75,

cym do Klubu Sprawozdawców Sa  
męrządowych".

Pozatem w czasie badania zło­
żyli zeznania b. naczelnik wydzia­
łu ogólnego, p. Franciszek Herbst, 
urzędnicy wydziału prasowego Za 
rządu m. st. Warszawy, p.p. Bida 
Kossowski, Łęczycki, Sierosławski 
i kilku dziennikarzy. Ze wszyst­
kich zJożonych zeznań wynikało, 
że nikt nic konkretnego o żadnych 
sumach wypłacanych dziennika­
rzom z Klubu Sprawozdawców Sa­
morządowych nie wie.

Wobec tego twierdzimy stanow­
czo, że Zarząd Syndykatu Dzien­
nikarzy Warszawskich uczynił 
wszystko, co było w jego mocy i 
w zakresie jego możliwości, by w 
należyty sposób wyświetlić spra­
wę pogłosek o funduszach wypła­
canych rzekomo dziennikarzom 
miejskim. Pogłoski te nie znala­

zły urzędowego potwierdzenia w 
żadnym z dochodzeń, prowadzo­
nych kiedykolwiek przez kompe. 
tentne władze sądowe. Nie wątpi, 
my, że gdyby władze te natrafiły 
na jakikolwiek ślad tego rodzaju 
nadużycia, nie omieszkałyby ujaw­
nić faktu i nadać właściwy bieg 
sprawie.

Rozszerzanie więc niesprawdzo­
nych plotek i pogłosek o rzeko­
mym przekupstwie dziennikarzy- 
sprawozdawców miejskich uważa­
my za oszczerstwo i zgodnie z tym 
skierowaliśmy na drogę sądową 
sprawę przeciwko p. Babińskiemu, 
redaktorowi „Merkuriusza Polskie­
go" za artykuł umieszczony jesz­
cze w czerwcu 1937 r., a zawiera, 
jący twierdzenie bezpodstawne, u- 
siłujące zniesławić Syndykat Dzień 
nikarzy Warszawskich w opinii 
publicznej.

t q  p r z y c zy n ą  p o w s t a w a n ia  r ó ż ­
nych  Chorób, o d b l c r a |q  ape ty t ,  
tw o rz q  złq p r z e m i a n ą  materi i .  
N a l e ż y  d b a ć  o  n o r m o l n e  (un. 
k c jo n o w a n l a  ż o ł ą d k a  I k iszek  
p r z e z  r e g u l a r n e  w ypróżn ien ia .

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
D«A L A U E R A  

s to su ją  s ią  p r z y  o b s l r u k e | l ,  
n o r m u j ą  t ra w ie n ie ,  e zyszezq  ła .  
g o d n ie  I b e z b o l e ś n i e ,  p rze c iw ,  
d z i a ł a j ą  tw o rz e n iu  slą  t łuszczu ,  
w y d a la |q  s u b s t a n c j e  gnilna ,  
n ie  w yw ołu ją  p rz y zw y cza jen ia .  
S t o s o w a n e  s a  ró w n ie ż  s k u tee z ,  
n ie  w c i e rp ie n ia c h  w ą t r o b y ,  
n e r e k  i p ą c h e r z a ,  k a m i c y  
żó łc iow ej ,  r e u m a t y i m i e ,  a r t r e -  
fyżm ie ,  h e m o r o i d a c h  i oty łości.

BEZ ZALICZKI Michał"BQBER
UBIORY M E S K I E  I OKRYCIA D A M S K I E

ZAMENHOFA 7 m. 4 
róg D zielnej, tel, 12 22-07

P r o c e s  g d y ń s k i

P rzem ó w ien ia  stro n
W ostatnim dniu rozprawy prze 

ciw b. staroście kartuskiemu Je- 
rzemu Czarnockiemu, przemawiali 
prokurator i obrońcy.

Oskarżyciel publiczny podtrzy­
mał wszystkie czternaście punk­
tów aktu oskarżenia, polemizując 
z tezami obrony, przerzucającej 
główny ciężar odpwoiedzialności 
za dokonane bezprawia pieniężne 
na osobę b. wojewody Kirti'klisa.

Prokurator, malując moralną syl 
wetkę oskarżonego, przyznaje mu 
piękną kartę patriotycznej mło­
dości, twierdzi jednak, że w póź­
niejszym życiu została ona całko­
wicie zatarta.

Prokurator domaga się dla o- 
oskarżonego surowej kary — 6 lat 
więzienia. Prokurator sam uwa­
żał widać dowody za zbyt kru­
che, bo postawił wniosek o otwar 
cle postępowania dowodowego, 
co sąd odrzucił.

Z obrońców pierwszy przema­
wiał adw. Wedegis; występuje on 
przeciw samej konstrukcji aktu o- 
skarżenia oraz pomawia o stron­
niczość biegłego Galotzego. W re­
szcie podkreśla, te  nie można po­
woływać się na brak kwitów wte 
dy, kiedy Istnieją zeznania wiaro 
godnych świadków, stw ierdzają-’ 
cych, że pieniądze te były przez 
starostę wypłacone na różne poli­
tyczne cele.

W sumie pozycje te, które obroń 
ca skrupulatnie wylicza, pokrywa 
ją się z sumą, o którą jest oskar­
żony b. starosta.

Drugi obrońca adw. Powałow- 
ski zajął się szczegółową analizą 
aktu oskarżenia i zeznań świad­
ków. Natomiast adwokat Ru­
dziński z Warszawy stwierdził 
kategorycznie, że Czarnocki jest 
ofiarą systemu, że działał pod

przymusem Kirtiklisa i systemu: 
„Zeznania wojewody Kirtiklisa — 
zaprzeczone przez innych świad­
ków — są piłatowym umywaniem 
rąk".

W zakończeniu procesu nastąpi 
jeszcze replika prokuratora, obroń 
ców i ostatnie słowio oskarżone­
go.

Największa wygrana lll-ej KI. 40. Lot.

100.000
z n ó w  patSAa w  scc a ą iS iw e J  k o le k t u r z e

M. WROCŁAWSKI
na M r. 1 1 1 6 8 0

Centrala: Targania 57 , tel. 10-13-17 
Oddział: PI. 3 Krzyży 13. t e l  9-30-76

Nssz numer świąteczny
ukaże sję w piątek i będzie ad wczesnego ranka 
do nabycia we wszystkich miejscowościach Polski.

W numerze czytelnicy znajda wiele ar­
tykułów, leSeiaiy , odcinki, poezje, wszel­
kie wiadomości i depesze.

Numer będzie znacznie powiększony. 
Zamówienia i ogłoszenia należy akiere- 

wat niezwłocznie pod a d r e s e m  n a s z e j  
Administracji — Warszawa, W a r e c k a  7, 
te letan 5-13-80.
, frem  e dla n iizydi prenumeratorów!

O bostrzenia  p rzedw yborcze
w  R u m u n i i

Wskutek obostrzenia cenzury 
w Rumunii, wiadiomości z tego 
kraju przychodzą okólną drogą i 
ze znacznym opóźnieniem. Jak 
nam komunikują, odbyła się w nie 
dzielę, 12 b. m., w Bukareszcie 
wielka demonstracja.

Demonstracja zaczęła się od 
zgromadzenia porta narockrwo- 
cliłopskiej, na którym przemawia! 
przewód ca chłopów Maniu. Po 
zgromadzeniu wyruszył pochód li­
czący 10 tysięcy chłopów przed 
pałac królewski.

Przy użyciu wojsita udało się po 
chód ten rozproszyć.

W związku z tym minli&terium 
Spraw Wewnętrznych rozesłało 
do podwładnych organów zarzą­
dzenie zalecające aresztowanie 
każdego, kto na publicznym zgro 
madzerJśu będzie atakował króla, 
rodzinę królewską lub monarchię, 
Na podbtawie tego zarządzenia 
wytłoczono już sprawę kandydato 
wi nia posła ze stronnictwa naro­
dowo - chłopskiego Se.\tci. Jed­
nocześnie rozciągnięto na cały 
kraj zakaz zgromadzeń pod gołym 
niebem, który dotychczas obowią­
zywał wyłącznie w stolicy.

Zaliczki na uposażenie
dla p ra c o w n ik ó w  k o n t r a k to w y c h

Wszyscy na3i prenumeratorzy, 
którzy* DO DM A 5 STYCZNIA 
1938 r. przekażą lub wpłacę bez­
pośrednio w administracji należ­
ność za prenum eratę z góry otrzy­
mają PREM IE:

1) przy opłacie za KWARTAŁ 
w kwocie zł. 7.50, książkę warto­
ści zł. !■—.

2) za PÓŁ ROKU w kwocie zł. 
15.—, książkę wartości zł. 2.—.

3) za rok w kwocie zł. 30.—, 
książki wartości zł. 4.—.

Premie otrzymają również NO­
WI PRENUMERATORZY, któ­
rzy zastosują się do powyższych 
warunków.

ADiMINISTRACJA.

Jak się dowiadujemy wszystkie 
ministeria otrzymały z prezydium 
Rady Ministrów wyjaśnienie, ze 
zaliczki na uposażenie mogą być 
udzielane w wypadkach szczegól­
nie zasługujących na uwzględnie­
nie nie tylko stałym funkcjonariu­
szom państwowym, lecz również 
pracownikom kontraktowym.

Wydanie tego wyjaśnienia urno.

żliwia istotnie potrzebującym pra- 
cownikom kontraktowym, zatrud­
nionym w służbie państwowej, u- 
zyskiwanie bezprocentowych poży- 
czek zwrotnych, których spłata 
rozłożona jest na dłuższy okres 
czasu. (PAT.).

DZIAŁ LEKARSKI

Dr.med. M. SALAMON
wszelkie analizy lekarskie 

Jbecny adres: Warszawa, Leszno -Ć 
(.róg Karmelickiej) tel. 11.54.92. 90

To jest niestety
powszethny oD«aw
Władze miejskie oraz władze 

gminne po wsiach w Holandii 
uskarżały się ostatnio na objawy 
wandalizmu dziecięcego, zwłasz­
cza w miejscach i ogrodach pu­
blicznych. W związku z tym w ła­
dze zatrzymały około 140 dzieci.

iitt Pili«Miii Jiimti
Budżety Prezydenta R. P., Sejmu, Senatu i H. I. K

Dnia 20 b. m. Komisja Budżeto­
wa Sejmu przystąpiła do rozpatry 
wania wymienionych 4-ch części 
budżetu na rok 1938/9.

BUDŻET PREZYDENTA R. P.
Referował pos. Zaklika, podno­

sząc, iż preliminowany budżet jest 
większy od budżetu tegorocznego 
o 11,5%, na którą to różnicę skła­
da się żołd służby bezpieczeństwa 
na Zamku, którą w nadchodzącym 
roku pełnić będą podoficerowie 
zaw-odowi w miejsce dotychczaso­
wych funkcjonariuszów policyj­
nych, którzy byli na etacie Policji 
Państwowej.

Uposażenie p. Prezydenta pozo­
staje bez zmian.

BUDŻET SEJMU.
Pierwszym obowiązkiem obec­

nego Sejmu jest, aby jak najrych­
lej przeprowadził zmiany w ordy­
nacji wyborczej — powiada pos. 
Sommerstein. Sejm — powiada 
pos. Sommerstein — musi 6yć Is­
totnym wyrazem stanowiska całe­
go społeczeństwa, a to będzie mo­
żliwe tylko wtedy, kiedy społe­
czeństwo nie będzie skrępowane 
w wyborze swych przedstawicieli 
parlamentarnych.

Pos. Pełeński krytkuje obowią­
zującą ordynację wyborczą. Tylko 
Sejm, oparty na szerokich demo­
kratycznych zasadach — powia­
da—ma prawo reprezentować ca­
łą ludność.

Wyjaśnień udzielili: dyrektor
Biura Sejmu, p. Rutkowski, oraz 
wiceminister Skarbu, p. Grodyri- 
ski.

Budżet Sejmu przyjęto z dwie­
ma poprawkami, proponowanymi 
przez referenta.

BUDŻET N. I. K.
Dłuższą dyskusję wywołał bu­

dżet NIK.
Pos. Pacholczyk zapytuje, czy 

fundusze dyspozycyjne także po­
dlegają kontroli NIK?

P. Prystorowa zapytuje, czy 
sprawa rozmaitych nadużyć, za 
które są surowo karani niżsi funk­
cjonariusze, a za które odpowie­
dzialni są wyżsi urzędnicy, należy 
do NIK? „Widzę bowiem z okazji

wielu procesów, że najniżsi urzę^' 
nicy dźwigają całe odium odp°' 
wiedzialności, a wyżsi urzędnicy 
(nie chce wymieniać nazwisk), «  
bezkarni. Kiedy opinia publiczfl® 
wskazywała w wielu przypadkac 
na niewłaściwość ich postępow a­
nia. nie było to brane pod uwag?' 
a dziś cieszą się popularnością • 

Wyjaśnień udzielał prezes N1K> 
gen Krzemiński, który pom. in. °" 
świadczył, że fundusze dyspozy­
cyjne wyjęte są z pod kontro'1 
NIK./ _

M I E J S K I E
Z A K Ł A D Y
SPOŻYWCZE

zaopatrzyły swoje sklepy 
we w s z e l k i e  artykuły

ŚWIĄTECZNE
Towar dobry,

ceny umiarkowane
ML E KO  
I N A B I A Ł
A.G.R.iLu

pierwszorzędnej jakości
do nabycia w sklepach miejskich 

i prywatnych.

INFORMACJE:

^GRZYBOWSKA Nr. 59
tel.: 6.79-78, 2.71-85.

Porozumienie prasowe
z Berlinem nie jest możliwe
Pobyt w Berlinie p. Commerta, 

szefa biura prasowego francuskie­
go ministerium spraw zagranicz. 
nych, ma na celu rozpatrzenie 
wspólnie z niemieckim szefem biu­
ra prasowego, czy i w jakich wa­
runkach możliwe jest zawarcie po. 
rozumienia prasowego pomiędzy 
Francją i Niemcami.

W francuskich kołach politycz- 
nych zapatrują się dość sceptycz­
nie na szanse dojścia do skutku 
takiego układu ze względu na to, 
że:

1) polityczne warunki pracy 
dziennikarskiej wykazują zbyt du- 
źc różnice, albowiem pisma parys­
kie korzystają, jak wiadomo, z cał 
kowitej wolności słowa, podczas 
gdy pisma niemieckie podporząd­
kowane są ideologii narodowo- 
socjalis tycznej.

2) Warunkiem ultimatywnie wy- 
suwanyńi przez Berlin byłoby zu­
pełne zlikwidowanie emigracyjnej

1007„ S B Ł
męskich uzyska Pan, stosując aparat 
nr. 111. Naukową broszurę wysyła­
my bezpłatnie, dyskretnie „Inven­
tus", Warszawa, Aleje Jerozolimskie 
35. 989

prasy niemieckiej w Paryżu, na co 
francuskim czynnikom kompetent 
nym trudno byłoby się zgodzić.

Zgon gen.
Luaenaorfa

Gen. Ludendorff, w  którego 
stanie zdrowia nastąpiło w nie' 
dzielę w nocy znaczne pogorszę- 
nie, zmarł w poniedziałek rano w 
wieku lat 72.

TO G U IIA Z D K 0

eieMfafy&voicl
Heine

Doktryna
Wal w werble i nic mi się nie bój,

A markietance buzi weź,
Bo to jest cała nasza wiedza 
I ksiąg głęboka bardzo treść.

Pobudkę zagraj co masz siły,
Werblami ludzi budź ze snów,

W takt werbli naprzód wciąż maszeruj,
To cała wiedza naszych głów.

I to jest filoaofia Hegla,
I ksiąg głębokich sens,
Ja go złowiłem, bom przebiegły 
I bom doboszem dobrym jest.

Tłum. Jerzy Frlede.



ctr. 3

W oczach Zachodu
Herbert Morrison o ,,Trzeciej" Rzeszy

i o niefortunnej wizycie berlińskiej lorda Halifaxa
Kierownik samorząd-u landyń- powiedzialność za dzisiejszy stan 

i jeden z wybitniejszych zamętu i niebezpieczeństwa na
Przywódców Labour Party, wy- świecie,
losował następujący list otwarty 

narodu niemieckiego:

P ° moich bliźnich w Niemczech! 
^ rozm yłem  użyłem powyższe­

go
któ

zwrotu, gdyż to jest rzecz, o 
rej chcę do W as mówić.

Was samych i dla W aszej własnej i W reszcie na zakończenie: Nie 
ojczyzny. j wierzcie, że my, socjaliści i demo

Pomyślcie o tym i zastanówcie kraei innych

Niemcy i Anglicy, narody wszy- 
l k’ch krajów i ras, są bliźnimi. 
•*a urodziłem się w Anglii 1 dum- 
jjy jestem z dobrych cech mojego 
arodu. W y urodziliście się w Niem 

^ ech i niewątpliwie również dum- 
rj jesteście z dobrych cech nie­
mieckiego narodu.

Narody o różnej przynależności 
i^ństwowej i różnych ras mają 
^żne cechy i mówią różnymi ję­
tkami. Ale ludźmi są wszyscy i 

*  różnym stopniu stoją przed ty­
mi samymi zagadnieniami socjal- 
^ei i międzynarodowej niepewno­
ści

Dlaczego mamy walczyć z so- 
3? Dlaczego mamy prowadzić z 

wojny? Co dobrego przynio­
są  wojna 1914-18 nam, którzyś­
my ją „wygrali", i Wam, którzy- 
c‘c ja przegrali? Dobrego — nic, 

a'e pełną miarę płaczu!
A dziś — dziś rządy zbroją się 

tego samego szalonego intere­
su.

Przypadek zrządził, że W y uro 
^ 'liśc ie  się w Niemczech. Przy- 
Padek zrządził, że ja urodziłem się 
m Anglii. Ale i W y i ja jesteśmy 
pdżmj i należymy do wielkiej ro- 
^ 'n y  ludzkiej. Dlaczego mamy 
myśleć o tym, jak się wzajemnie 
Wymordować? A gdybyśmy to u-
^ynili, co komu z tego przyjdzie? 
'-o dobrego może wyniknąć z te- 
8°, jeśli Anglicy i Niemcy jeszcze 
[a2 się wzajemnie powyrzynają. 
Jak w latach 1914-1918?

Nie wiem, czy którykolwiek Nie 
miec będzie miał sposobność prze 
pytania tego listu otwartego. Ja, 
°cżvwiście. pragnął bym, by każ- 

Niemiec i każdy Anglik go prze 
c*ytał, gdyż sądzę, że to, co mó- 
Wię. jest wyrazem zdrowego ludz- 
^'ęgo rozsądku, którego dziś bar- 
a*>ej nam potrzeba, niż kiedykol 
Wiek indziej.

Ale jeśli nawet znajdziecie mo­
żliwość przeczytania tego listu o- 
jWartego, to oba rządy, W asz 

*ąd i nasz Rząd, mało tym będą 
^budowane. Żaden z nich nie ży- 
Jfcy sobie tego, by robotnicy ca- 
*8o świata wspólnie maszerowali 
i porozumiewali się. Bo gdyby do 
■go doszło, robotnicy mniej chęt­

ce  daliby się przez rządy swoje 
*Vć jako mięso armatnie i do 

Wzajemnego zabijania się.
N asz lord Halifax był niedawno 

W N iem czech, celem rozmówienia 
^  z Waszym panem Hitlerem. 
Lzy powiedziano W am, o czym
^ aj mówili? Nie! Czy opowie- 
j*2|ano ich rozmowę nam, Angli­
om? Także nie! (Przynajmniej 

. 0 chwili, kiedy list ten piszę). A 
e l̂< nam nawet opowiedzą, to ile 
am się z tego powie? A skąd pe- 

. *ość, że to, co nam opowiadają, 
1&st prawdą?

W każdym bądź razie prędzej 
amy sposobność dowiedzenia się 

^ egoś, aniżeli Wy, gdy my ma- 
ś1? jeszcze wolność słowa, wol- 
°*c prasy i wolny parlament.
. ^ y ,  niestety, nic z tego nie ma- 

rt®- Pomijając wiadomości, które 
~chodzą W as drogą „podziem-Uo

j.l . słyszycie to tylko, co z wo- 
■j. W aszego Rządu macie słyszeć. 
.-Vru nie mniej nie mam wcale 
avvności, czy nawet naród angiel 
1 dowie się prawdy o tych roz­

mowach.
0 A przecież chodziło tu o życie, 
2 życie narodu niemieckiego, o 
j ^ e  narodu angielskiego, o życie 

aych narodów.
y n-e maJ3 0 tym niczego się 

(^Wiedzieć. Nic! Dla wszystkich 
4 "dem rządów kapitalistycznych, 
^  akże nasz jest kapitalistycznym 
^.ądem — lud jest tylko armatnim 

na wojnach, które nie są 
J .  wojnami w imię pokoju, ani 

J n3mi w imię wolności, 
j/^uszę jednakże wypowiedzieć 

iż Wasz nacjonalistyczny 
h ponosi—wprawdzie nie wy-

ną, ale w yjątkowo ciężką od-

Proszę mi wierzyć, że nie kie­
rują mną żadne nacjonalistyczne 
przesądy lub nastroje antyniemiec 
kie. Takich nastrojów nie miałem 
nawet podczas wojny światowej. 
Byłem przeciwnikiem Traktatu 
W ersalskiego. Kocham swój kraj 
i życzę mu rozwoju tak, jak Wy 
życzycie swojemu krajowi. Ale nie 
mogę uwierzyć, by dobro mojego 
kraju mogło być trwale zbudo­
wane na nieszczęściu innych kra­
jów. I nigdy nie zapominam, że w 
równym stopniu należę do rodziny 
narodów brytyjskich.

Nie, nie czuję żadnej nienawiści 
do narodu niemieckiego lub do 
któregokolwiek innego narodu. 
W iele razy przed powstaniem ty­
ranii nazistyczmej zwiedzałem 
W asz wielki kraj i byłem serdecz­
nym przyjacielem tych Niemców, 
z którymi się stykałem, jak zapew 
ne i W y jesteście serdecznymi 
przyjaciółmi tych Anglików, z któ 
rymi się stykacie.

Bądź co bądź—muszę się przy­
znać — uważam, iż zbyt pochop­
nie i bez sprzeciwu przyjmujecie 
rozkazy od tych, którzy uzurpo­
wali sobie władzę u W as i skra­
dli Wam Waszą wolność.

Uważam to za błąd. Nie zapo­
minam wszelako, iż my również 
popełniamy błędy. W szystkie na­
rody popełniają błędy.

Dlaczego uważam, że W asz 
Rząd ponosi specjalnie ciężką od­
powiedzialność za obecny stan za­
mętu na świecie?

Przede wszystkim dlatego, że 
popiera W łochy i Japonię, pozo­
stałe dwa państw a faszystowsko- 
militarystycznego nieszczęścia. Z 
punktu widzenia wojskowego są 
Włochy karłem w porównaniu z 
Niemcami, a Japonia tylko pod 
tym warunkiem może stać się nie­
bezpieczeństwem dla świata, jeśli 
Niemcy będą z n i ą  współpraco­
wać. Rząd W asz jest współodpo­
wiedzialny za podboje, które Wło 
chy i Japonia teraz prowadzą, 
gdyż on to powołał do życia so­
jusz trzech państw  przeciw ,,Ko- 
minternowi".

Rząd Wasz jest rządem gwałtu. 
Przemocą wytępił swych przeciw­
ników przed i po zdobyciu wła­
dzy. Przemocą zduszono krytykę 
we własnych szeregach. Przemo­
cą zniszczono wolność niemiec­
kiego narodu. Morderstwa, mę­
czarnie i rozbój zastosowali nazi 
do tych Niemców, którzy innego 
byli od nich zdania.

Nacjonaliści W asi głoszą milita- 
ryzm i cnoty wojenne. W asi mini­
strowie paradują w uniformach 
wojskowych. Niemieckich przyja­
ciół pokoju traktuje się jako w ro­
gów Niemiec. Nacjonaliści grożą 
wojną tym państwom, które odma 
wiają im tego, czego pragną. 
W pajają w dzieci ducha wojen­
nego i militaryzm, gdyż dzieci 
W asze nie są dla nich niczym wię­
cej, jak tylko mięsem armatnim.

W ynik jest taki, że inne narody 
nie ufają Niemcom i nie biorą po­
ważnie zapewnień pokojowych 
W aszego Rządu.

Agresywny militaryzm Rządu 
niemieckiego napełnia nieufnością 
Francję, Sowiety, Czechosłowację, 
Austrię, Skandynawię, Anglię, a 
nawet Stany Zjednoczone wzglę­
dem zamiarów niemieckich.

Rząd Wasz uczynił wszystkich 
przyjaciół pokoju na świecie swo­
imi wrogami.

krajów pragniemy
się, czy zdobycie wolności poli­
tycznej dla W as samych nie bę­
dzie olbrzymim w kładem na rzecz 
pokoju na świecie i na rzecz W a­
szego własnego dobra.

Mówiono, że W asz Rząd oma­
wiał z naszym sprawę paktu czte 
rech na Zachodzie na tej posta­
wie, że W asz Rząd otrzymałby 
wolną rękę w Austrii, w Czecho­
słowacji i w Sowietach. Oba te 
rządy — W asz nacjonalistyczny i 
nasz konserwatywny z pewnością 
zdolne by były do takiego cynicz 
nego handlu.

Lecz ani Francja, ani Rosja So 
wiecka nie poszłyby na to, nie po 
szedłby na to żaden przyjaciel 
wolności, pokoju i demokracji, 
gdyż każde rozszerzenie faszystów 
sko-militarnej sfery władania, by­
łoby nieszczęściem dla świata. 
Dlatego angielski lud roboczy po 
piera legalny Rząd hiszpański, a 
potępia rokoszan gen. Franco, któ 
rzy są wspierani bronią i ludźmi 
przez Niemcy i Włochy. Austria 
już się znajduje pod straszliwą 
dyktaturą, spod której sama pew­
no się uwolni, ale dyktatura nazi 
nad Austrią byłaby jeszcze czymś 
gorszym i zwiększyłaby jeszcze 
niebezpieczeństwo wojny.

P O L E C A  N A  1 8  R A T  P O  Z Ł .  2 0 8 0

wyrządzić krzywdę wielkiemu na 
rodowi niemieckiemu. Nie, nie pra 
gniemy tego! Lecz jakże możemy 
od Rządu naszego domagać się 
ustępstw dla Niemiec, gdy ustęp­
stw a te tylko do większych po­
gróżek i zwiększonych przygoto­
wań wojennych prowadzą?

Ustępstwa dla wolnego, pokojo 
w ego narodu niemieckiego — o- 
wszem! Ustępstwa dla militarnej 
tyranii nazistów — co to — to nie.

Gdy widzimy, jak  nacjonaliści 
straszliwie gnębią miliony Niem­
ców, jakże możemy przykładać 
rękę do tego, by bezbronne naro­
dy kolonialne dostały się pod pa­
nowanie nazi? Doprawdy nie mo­
żemy tego uczynić!

Widzicie, że W asz spokój i W a 
sza wolność są ściśle związane z 
pokojem i wolnością naszą i wszy
stkich narodów świata. Nie co- p ro c e s  p. wzarnowu«K»i i , ■ . ... .
puśćcie, by nas wzajemnie mobili rosty°C w  K artu zach , d o b ie g ł! su row e. To, co  m ów ili na  jaw

WARSZAWA. CHMIELNA 44  (róg M arszałkow skiej) 
Telefon 5 -82-13

fionsekwencje
Proces P. C zarnockiego, k e t a j  ^ “ 3 ' ^

zowano przeciwko sobie gwoli 
krwiożerczym rządom i zachłan­
nemu kapitalizmowi. Trzymajny 
się lepiej razem dla pokoju i wol­
ności i dla ekonomicznego wyzwo 
lenia całej ludzkości.

Pozostaję W aszym przyjacie­
lem, W asz

(—) HERBERT MORRISON

w łaściw ie  końca . Je s te śm y , jak  
zaw sze, d a lecy  od chęci p rz e są  
d zan ia  w y ro k u  i nie chcem y 
w cale  u s ta la ć  s to p n ia  w iny oso 
b iste j sam ego p. C zarnookiego  
O tym  ro zstrzy g n ie  Sąd. Ale 
przebieg ro zp raw y  sądow ej w y 
m aga, b y  n a s tą p iły  k onsekw en-

W sprawie gdańskiei

gen.
p. prezesa tian; m

Sławoja ■ Składkowskiego
Od znanego publicysty p. J. Przy 'podp isanym  przez miliony patrio- 

wteczerskiego otrzymaliśmy z p ro -.Jó w  polskich, odczuwających od- 
śbij o zamieszczenie jego list o- powiedzialność za losy Ojczyzny, 
tw arty  do p. prezesa Rady Mtnl- j Prawda, że odpowiedzialność 
strów te sprawie gdańskiej. List historyczną ponoszą mężowie sta- 
zamioszczamy w brzmieniu, oczy- nu, ale czy ta odpowiedzialność j

i może uchronić naród od nie- 
I szczęśc i krwi, czy może ona spo- 
] wodować odzyskanie raz utraco­

nych ziem’
Czy uchroniła Polskę od utraty 

niepodległości i długoletnich cier­
pień narodu historyczna odpowie­
dzialność króla Stanisława Augu­
sta Poniatowskiego? Naród, któ­
ry płaci za politykę krwią obywa 
teli, ma prawo zabierać glos w ży 
wotnych sprawach, ma to prawo 
i obowiązek każdy jego członek.

A jeśli narodu długo do głosu 
nie dopuszczają, to głos jego mo­
że zamienić się, jak świadczy hf

wiście, dosłownym. RED.

Wielce Szanowny 
Panie Premierze!

Powołując się na prawo moral­
ne, jakie posiada publicysta i 
dziennikarz, przemawiający do lu­
dzi na łamach prasy, zwracam się 
wprost do Pana, Wielce Szanow­
ny Panie Premierze, z tym listem 
w sprawie, która przejmuje nieo­
pisaną troską społeczeństwo po's- 
lcic: to sprawa Gdańska, nie na 
darmo złączonego z nami Trakta 
tern W ersalskim, bo zespolonego
ścisłymi więzami gospodarczo-po s n̂rja w protes  ̂ rewolucyjny, któ 
litycznymi, opartymi na po ozen. ZgUj>ny w p)yw zaważyć mo-
geograficznym, na ogólnych w a ­
runkach bezpieczeństwa Państwa 
Polskiego i na wiekowych dzie­
jach naszego narodu. Odbudowa­
nie Polski przywróciło normalny 
stan, zachwiany przez Fryderyka 
W i'helma II, ale oto ostatnie lata 
zmieniają stosunki, uświęcone 
traktatem  i umowami z Gdań­
skiem, wyraźnie ku naszej szko­
dzie i przetw arzają sprawę Gdań­
ska nie omal na zagadnienie pań­
stwowe między Polską a Niemca­
mi. Przeciwko dotychczasowej po 
lifyce naszej, dotyczącej Wolnego 
Miasta, oraz przeciwko stratom, 
ponoszonym przez nas na jego 
terenie, protestują na licznych wie 
cach — Stronnictwo Narodowe,
Stronnictwo Ludowe, PPS., Stron 
nictwo Pracy i inne ugrupowania 
polityczne, a także Związek Za­
chodni, byli żołnierze I p rasa  —

I cały naród polski. Nie wywołuje

Nie ma na świecie jednego n a - '* 0 i ^ nak “ T ^ w a "jest coraz głośniej rozbrzmiewa­
jące hasło gdańskich narodowych 
„socjalistów" „Zurfick zum Reich" 
(z powrotem do Rzeszy), a z dru­
giej strony zakaz odbycia w W ar 
szawie akademii, poświęconej

rodu, który by był szczerym przy­
jacielem W aszego Rządu, nie wy­
łączam z tego ofiar katolicko - fa­
szystowskiej tyranii w Austrii. 

Wielka wojna z pewnością kry­
łaby w sobie wiele niespodzianekj Gdańskowi — „najżywotniejszej 
dla nacjonalistycznej władzy, ale Spraw je polski" i to pomimo Hcz- 
też nie jedną niespodziankę przy­
niosłaby niemieckiemu narodowi 
Nieprawdą jest, jakoby inne naro­
dy pragnęły okrążenia Niemeic,

nvch i ciągłych wieców w spra­
wie Gdańska na terenie III Rze­
szy Ten właśnie fakt skłania 
mnie nie tvle jako jednego z człon 

To Wasz Rząd jest tym, który' i<(̂ w komitetu organizacyjnego za 
okrąża Niemcy. j bronionej akademii, ile jako przed

Nazi są niebezpieczeństwem dla stawłciela młodego pokolenia do
spokoju świata, lecz również dla wystąpienia z niniejszym

że na losach państwa. W  naszej 
rzeczywistości rewolucji i w strzą­
sów nie pragnie żaden patriota!

We wstępie do „Pism Zbioro­
wych" Józefa Piłsudskiego, W ale­
ry Sławek słusznie pisze:

„Każdy z nas w spuściżnic pi­
sarskiej Józefa Piłsudskiego... znaj 
dnie prawdy proste a najistotniej­
sze, w znaczeniu awym wieczne...'' 
1 oto na stronicy 203 Pism znaj 

duję takie słowa późniejszego 
m arszałka:

„Cechą każdego rządu abso­
lutnego jest usunięcie wszelkiej 
kontroli społeczeństwa nad czyn 
nością prawodawczą (te święte 
słowa zastosować wypada i do 
innych dziedzin polityki). WIA­
DOMOŚCI O STANIE TEJ LUB 
OWEJ CZĘŚCI PAŃSTWA, — 
sprawozdania z czynności urzęd 
ników, projekty reform i wnios­
ki prawne, obrady ciał prawo­
dawczych — wszystko to naj­
częściej skrzętnie jest ukryte od 
oka ludzi rir> kasty urzednćczej, 
nie należących... Naturalnie, — 
stan taki, wyznaczający społe­
czeństwu rolę pokornych owiec 
nie wiedzących, a nawet nie sta

tyka zagraniczna nie bywa prze­
prowadzana na podobnych pod­
stawach?

Odpowiedzialność ponosić może 
przed Bogiem i historią tylko 
Rząd wspólnie z narodem, a na­
ród domaga się dokładnej rewizji 
dotychczasowej polityki gdańskiej 
i załatw ienia tej spraw y z zacho­
waniem godności W ielkiego Na­
szego Narodu, godności, którą 
zawdzięczamy nie tylko żyjącym, 
ale przede wszystkim cieniom na­
szych przodków.

W  nadziei, że list ten może speł 
nić choć w drobnej części swe 
zadanie i przyczynić się do zhar­
monizowania myśli i czynów rzą­
du i narodu, przynajmniej w dzie­
dzinie polityki zagranicznej, skła­
dam go Panu, Szanowny Panie 
Premierze, będąc zresztą najgłę­
biej przeświadczony, że myśli tu 
wyrażone Pan sam osobiście cał­
kowicie podziela.

W atszaw a, w grudniu 1937 r.

JERZY PRZYWIECZERSKI.

nej rozprawie różni świadko­
wie, — między innymi świadko 
wie, którym nie u iać nie mamy 
żadnego powodu, — to wszyst­
ko powinno spowodować dal­
sze śledztwa i kary w stosunku 
do winnych, chociażby nawet 
„wysoko postawionych".

Cala prawie prasa polska za.- 
jęła pod tym względem stanowi 
sko jednolite i wyraźne. K iero­
wnicy administracji państwowej 
w województwie pomorskim zo  
stali oskarżeni publicznie, na sa­
li sądowej, o czyny, zakazane 
przez praw o, obow iązujące w  
Państwie Polskim, — zwłaszcza 
o czyny w t. zw. okresach w y ­
borczych, Jeżeli zostali oskarż*  
ni niesłusznie, niech ich Sąd u- 
niewinni, Jeżeli oskarżenia b yły  
słuszne — niech poniosą karę. 
Trzeciej drogi nie ma — w p a ń ­
stw ie praworządnym ,

M. NIEDZIAŁKOWSKI.
Ś w ięta  u m i l i c i e  

HERBATĄ,  „ E -W -f-C "
h 8 w o s cni 

HERBATA „ E . W . I. G .“
w hermetycznych

SŁOJACH
K O N S E R W O W Y C H

to ta

Opak. zgł°sz w Urz. Pat. U. P. 
za Nr. 17255

O zn esienle specjalnego pjihtkii
Bezpośrednio po wprowadzeniu ; dały przyrzeczenie dalszego ogra- 

specjalnego podatku od uposażeń niczenia tego podatku.
w roku 1936 robotnicy, zatrudnię 
ni w zakładach pracy, należących 
do państw a lub samorządu, w ska­
zywali na ciężkie pokrzywdzenie 
ich. a Komisja Centralna Związ­
ków Zawodowych dwukrotnie po­
dejmowała interwencje w tej spra­
wie u Rządu, dom agając się znie­
sienia tej niesprawiedliwej daniny.

Opierając się w tej mierze na 
wyraźnym oświadczeniu p. pre­
miera, zainteresowane związki 
rozpoczęły akcję o zniesienie lub 
p rzerzucen i tego podatku na od­
nośne przedsiębiorstwa.

W  ten sposób załatw iona zosta­
ła ta kwestia we wszystkich przed

rających się 'dowiedzieć, dokąd siębiorstwach, znajdujących się

listem,

je pastuch pędzi, spotkać się 
musi z reakcją ze strony tej 
przynajmniej części soo‘eczeń- 
stwa która z tak bierną rolą 
pogodzić się nie chce".
Słowa te odnosiły się do Rosji 

cesarskiej, zmiecionej rewolucją

pod ingerencją Ministerstwa Spr. 
W ojskowych, u wszystkich robot­
ników zatrudnionych w sam orzą­
dzie lub jego zakładach, — a czę­
ściowo załatwiona została u ro­
botników. zatrudnionych we wszy 
stkich zakładach monopolowych:

1917 roku, ale czy u nas np. poli- tytoniu i spirytusu, które ostatnio

Nie załatwiono jednak do tą£  
wcale tej bolączki u pracow ni­
ków kolei państwowych.

W obec tego Komisja Centralna 
Związków Zawodowych, opiera­
jąc się na przyrzeczeniach przed­
stawicieli Rządu i na praktyce, 
wprowadzonej przez wszystkie 
niemal przedsiębiorstwa rządowe 
i samorządowe, wysuwa żądanie 
zniesienia’ tego krzywdzącego 
podatku również dla wszystkich 
pracowników kolei państwowych.

KOMISJA CENTRALNA ZW.
ZAWODOWYCH W POLSCE.

(Proswk odlBOLU GfcOWY

<5io5ufie- ^  J aB!£
G RYPIE! KATAR
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Na Dalekim Wschodzie
Dalsze zaostrzenie sytuacji

Sytuacja na Dalekim W sch o-jto  Japcńczycy nie będą odpowie-
ifi filn tvllcn fitf* -ftlporJn : tntrtndzie nie tylko nie -uległa złagodzę 

nia, ale przec'vraie najeżona jest 
nowymi trudnościami, które w  
każdej chwili spow odow ać mogą  
dalsze konflikty.

Najbardziej niepokojącą jest 
w iadom ość z Szanghaju, że w oj­
ska japońskie zamierzają ^ w ysa­
dzić Dessant w zatoce Bias w  p o­
bliżu Hongkongu, dziś lub we 
wtorek, co stanow iłoby- pierwszy  
krok do inwazji w południowych  
Chinach i Kantonie przez Japonię.

W  Londynie ruchy wmjsk japc.ń 
skich obserwowane są z wielkim  
zaniepokojeniem, jako nowe źró­
dło ewentualnych konfliktów.

Z Hong - Kongu nadchodzą 
również wiadom ości o  nowym in­
cydencie na rzece Jang-Tse, w  
który wm ieszana była kanonier- 
ka angielska „Lady Bird1,— ta sa ­
ma, którą tydzień temu Japończy 
cy bombardowali. Incydent jaki 
nastąpił przed dwom a dniami, oo  
lega! na tym, że „Lady Bird“ znaj 
dując się w  miejscu pojożonym o 
trzy mile w  górze rzeki za Nanki- 
pem, zauw ażyła jak japońska  
łódź m otorowa zderzyła się z ma 
łą chińską łodzią rybacką, a dwaj 
znajdujący się w  tej łodzi Chiń­
czycy wpadli do w ody. Druga ja­
pońska łódź motorowa, zaczęła  
tonących Chińczyków ostrzeliwać. 
W ów czas kanonierka brytyjska 
natychm iast spuściła na wodę 
łódź ratunkową i kilku marynarzy 
brytyjskich w yratow ało obu Chiń 
czyków , z których jeden był ranny

W obec tego, jaooriskie w ładze 
w ojskow e zagroziły kapitanowi 
„Lady Bird", że o ile nie zaprze­
stanie interwencji tego rodzaju,

dzialni za skutki, jakie to pocią­
gnie za sobą.

W reszcie według wiadom ości z 
T sing-T ao, portu traktatowego  
prowincji Szang-Tung, Chińczycy 
w sobotę podpalili j zniszczyli 
mienie japońskie, pozostawione 
przez zamieszkałych tam 21 tys. Ja 
pończyków, ewakuowanych w  lip 
cu. Było to największe po Szang­
haju osiedle Japońskie w  Chinach. 
Mienie japońskie, głów nie fabry­
ki, obliczone było w  Tsing-Tao  
na 300 milionów jen.

W porcie Tsing-Tao stoi obec 
nie krążownik brytyjski „Suffolk"

Dotychczas Japończycy — w 
obawie, że Chińczycy zniszczyć 
mogą ich mienie —  nie atakowali 
Tsing-Tao, ale obecnie jest wąt­
pliwe, czy będą oszczędzali to 
miasto.

Agencja Domei donosi z Szang­
haju że zaniepokojenie, jakie w y­
w ołały wiadomości, nadchodzące 
z T sing-T ao, skłoniły władze Kon 
cesji japońskiej w' Hankou do za­
jęcia przez wojsko wszelkiej w ła­
sności, należącej do Japończyków  
a pozostawionej przez nich.

Donoszą dalej, że Chińczycy roz 
poczęli budowę zapory w  zatoce 
Kiangczeu celem udaremnienia po 
suwania się japońskich sił mor­
skich.

***

dobrze um ocnione stanow iska.
D onoszą tu, że przednie straże 

japońskie, posuw ające się drogą 
Szanghaj— H ankou zostały  od p ar­
te przez Chińczyków  pod Czing- 
Szen. Japończycy ponieść mieli 
duże straty .

W  H ankou m arsz. Czang-K ai- 
Szek zw ołał naradę w ybitnych 
działaczy politycznych i dow ód­
ców w ojskov/ych. Do konferencji 
tej chińskie kola polityczne przy­
w iązują dużą w agę.

P rasa  japońska tw ierdzi, że na 
konferencji tej zaw arto  „żelazne 
przym ierze" pom iędzy ZSRR, Mon 
golią Z ew nętrzną i Chinami.

Robotnicy z odlew ni W itw ic- 
kiego w  Skarżysku, po odbudo­
w aniu Zw. Rob. Przem . M etalo­
w ego, poczuli g ru n t pod nogam i, 
co przyczyniło się do zaw arcia  u- 
mowy zbiorow ej w całym okręgu 
Radom sko - Kieleckim, a  poza 
tym są zdolni do odparcia ataków  
lokalnych.

Do w spom nianej firmy został 
niedaw no przy ję ty  m iody inż.

i organizuje) się
niską cenę za robotę akordow ą, niskie zarobki i bru talne 0
że mogli zaledw ie zarobić 2 złote 
za S godzin pracy.

Kiedy robotnicy zwrócili u- 
w agę, że to jest za mało, inż. 
T itz nie w puścił ich do fabryki 
Tego już było za wiele i wszyscy 
robotnicy w  liczbie około 500 roz­
poczęli strajk  okupacyjny jako 
pro test przeciw ko postępow aniu  
p. T itza. Po porozum ieniu się z

D onoszą z H ankou, że now a li­
nia obrony chińskiej biec będzie 
od południow ych brzegów  jeziora rIzm.
Taihu  w  kierunku na H angczeu i UROCZYSTA AKADEMIA DLA
Sihsien. W ojska chińskie, na tej UCZCZENIA PAMIĘCI
linii rozporządzają  doskonałym  j i. DASZYŃSKIEGO,
m ateriałem  w ojennym  i zajm ują I

Z  R a d o m s K a
ZGON TOW . MICHAŁA 

KRAKOWSKIEGO.
W  dniu 12 grudn ia r. b. w szpi­

talu św . T ró jcy  w P iotrkow ie —  
zm arł tow . M ichał K rakow ski, — 
p.rqzes. Stow . Był. W ięźniów  P o­
litycznych, Kolo w Radom sku, — 
długoletni członek PPS, b. w ię­
zień i em igrant polityczny, w ierny 
do końca idei socjalistycznej. P o-

Titz, k tóry  zaczął postępow ać z ! właścicielem  fabryki, który był 
robotnikam i, jak  ekonom we dw o- | P0za Skarżyskiem , robotnicy zgo- 
rze i to oczyw iście w takim , gdzie i dzi"  się przerw ać stra jk  do cza- 
robotnicy są niezorganizow ani. i s« przyjazdu w łaściciela — pot) 
Ów inżynier szykanow ał trzech warunkiem , że p. T itz nie będzie 
robotników , w yznaczając im tak  | w chodził na fabrykę. W  drugim

dniu strajku, to jest w dniu 6.11 
1937 r. p. T itz nie dotrzym ał po­
w yższego w arunku i w szedł na 
odlewnię, skąd został przez ro­
botników  w yprow adzony.

Po przyjeździe w łaściciela sp ra ­
wę załatw iono w  ten sposób, że 
robotnicy zostali w ynagrodzeni 
za stracony czas, a  p. T itz osobi­
ście w prow adził poszkodow anych 
robotników  do fabryki. P. T itz 
chyba zrozum iał, t e  żyjemy w  XX 
wieku, a nie w czasach średnio­
wiecznych.

skiego. O lbrzym ia sa la  kino-tea- 
tru  „K inem a" nie m ogła pomieścić 
w szystkich przybyłych na uroczy­
stość.

A kadem ię zagaił tow . Lenk, u- 
dzielając głosu tow . K. Pużakow i, 
który w  podniosłych słowach 
scharak teryzow ał życie, p racę i 
walkę, o raz rolę D aszyńskiego w 
ruchu robotniczym  i niepodległo

grzeb tow . K rakow skiego odbył ściow ym , zasługi Jego dla demo-
się w  P iotrkow ie, w dniu 14 g ru ­
dnia r._b., przy udziale delegacji

kracji i socjalizm u w Polsce. 
Przem ów ienie tow . P użaka pub-

*

Robotnicy fabryki naczyń em a­
liow anych „P raca"  w  Skarzysku- 
Kamienmej nie mieli z początku 
odw agi w stąp ić do Zw iązku Rob.

dzenie się zmusiły ich do z° r^3 
nizow ania się. x

W  dniu 22 listopada 1937 X. 0 
była się konferencja z ud2* 
Inspektora P racy, Dyrekcji 
ki „P rac a"  i Zw iązku R obotn ik  
Przem ysłu M etalow ego w P ° 'sC’ 
Z ram ienia Zw iązku w konfefe3
eji brali udział- sekr. okręg., to'*3

Kom. Pow. Budow lan. D rzewu, liczność przeryw ała oklaskam i.
Ceram. i Pokrew nych Zaw . ze W  części artystycznej tow. to w .! Przem. M etalow ego, gdyż fabry- 
z “ ' a ia irn - iO p icow a i S. Kubiak deklam ow ali kan t ich terroryzow ał. Jednakże

Cześć pam ięci zasłużonego bo- j w iersze E. Szym ańskiego, a tow. 
jow nika o N iepodległość i Socja- Opic o d czy ta ł’ w yjątki z ’p rzem ó­

w ień D aszyńskiego, w ygłoszo­
nych w Parlam encie Austriackim  i 
w  Sejmie Rzeczypospolitej. Dekla 
m ow ał rów nież tow . K ubiak - ju~

Wiadomości telegraficzne
—  Dziennik „D iano de Lisboa1' do 

nosi o ponownym otwarciu granicy 
portugalsko -  hiszpańskiej.

—  Wskutek ulewnych deszczów, 
nzeki w Albanii w ylały ponownie, 
zalewając miejscowości niedawno na­
wiedzone powodzią. W iele wsi w po­
łudniowej i centralnej Albanii znaj­
duje się pod wodą.

—  Jak donoszą z Uleaborgu, zda­
rzyła się tam  wczoraj katastrofa lot­
nicza, przy której lewe skrzydło lą­
dującego samolotu obcięło głowę in­

struktorowi jednego z oddziałów o* 
brony morskiej.

— W niedzielę rozpoczęły się w 
lilie  dwudniowe uroczystości fran­
cusko-polskie, związane z 10-leciem 
ufundowania na uniwersytecie pań- 
sbwowym w Lille i na uniwersytecie 
katolickim katedry języka, historii i 
literatury polskiej.

—  Przed wyjazdem z Nowego 
Jorku słynny bokser Schmeling mu­
siał zapłacić amerykańskim władzom 
skarbowym podatek w wysokości... 
23.700 dolarów.

Misowe samobójstwa
w  W arszawie

SAM OBÓJSTW O
BEZROBOTNEGO,

V/ niedzielę, około g. 9-ej rano 
z  mostu Kierbedzia skoczył do 
W isły Szlama Szpong, lat 28, sto­
larz, zam. przy ul. W ołyńskiej Nr. 
23. Na alarm prechodniów wyje 
chała łódź ratownicza z komi­
sariatu rzecznego i Szponga w 
krótkim czasie w yłowiono. W e­
zw ano lekarza pogotow ia ratun­
kowego, który prezwiózł go  uo 
szpitala Przemienienia Pańskiego. 
Szpong od dłuższego szasu pozo­
stawał bez pracy i nie miał ża­
dnych środkow do życia.

Z POWODU REDUKCJI.
W  mieszkaniu przy ul. Ziemo­

wita Nr. 17 targnęła się na życie, 
wypijając w iększą ilość łagu po­
m ieszanego z jodyną Jadwiga 'jor 
lewska, łat 40. W ezw ano lekarza 
pogotow ia ratunkowego, który po 
udzieleniu pomocy przewiózł ią 
do szp. Przem. Pańskiego. Przy­
czyną zamachu sam obójczego oyl 
roztrćj nerwowy spowodowany  
redukcją.

TAKŻE SAMOBÓJSTWO  
Z NĘDZY.

Na ul. Stalowej napiła się jody­
ny w  zamierzę samobójczym Mar 
ta Fronczak, lat 32, zam. przy ul. 
Pańskiej Nr. 21. Przyczyną zama­
cha sam obójczego byiy bardzo cięż 
kie warunki materialne. W ezwano  
lekarza pogotow ia ratunkowego, 
który przewiózł ją do oz~. Przem. 
Pańskiego.

PO SPRZECZCE Z MĘŻEM.

Na ul. G rzybow skiej ta rgnęła  
się na życie M ała G rynbaum , lat 
22, zam . przy  ul. P ańskiej Nr. t>0.

G rynbaum ow a po sprzeczce z ntę 
zem w yszła rano z domu i w przy 
stępie rozstro ju  nerw ow ego w ypi­
ła w iększą ilość kw asu octow ego. 
Przybyły lekarz pogo tow ia ratun 
kow ego po przepłukaniu  żołądka 
przew iózł ją do Szp. na Czystem.

ZASTĘPCA KRÓLA CYGANÓW 
OTRUŁ SIĘ.

Około godz. 11-ej zaa larm ow a­
no pogotow ie o sam obójstw ie 
S tan isław a Kwieka, la t 54, zam. 
przy ul. P ro stona  Nr. 25 w W a- 
wrze. P rzybyły na m iejsce lekarz 
w izbie znalazł w ijącego się w bó 
lach Kwieka. W okół n ieprzytom ­
nego grom adzili się cyganie zapet 
n ia jąc izbę. Z trudem  lekarzow i 
udało się dostać  do o tru tego . Le­
karz stw ierdził zatrucie kw asem  
solnym. Kwiek w ypił około 200 
gram ów  kw asu , przygotow anego 
do bielenia naczyń miedzianych. 
Po przepłukaniu  żołądka Kwieka 
przewieziono do szp. Przem . P a ń ­
skiego w stan ie bardzo  groźnym . 
Jak  ustalono Kwiek ta rg n ą ł się na 
życie po sprzeczce ze sw ą żoną. 
S tanisław  Kwiek był upow ażnio­
ny przez b. króla cyganów , M a­
teusza K wieka do w ystępow ania 
w jego imieniu.

NIEPOROZUMIENIA RODZINNE.
Na ul. Senatorskiej napił się jo ­

dyny w zam ierze sam obójczym  
20-letni Sru! Szuldiner, fryzjer, 
zam. przy ul. G rzybow skiej Nr. 53 
W ezw any lekarz pogo tow ia ratun 
kow ego przew iózł Szuldinera do 
am bulatorium  pogotow ia, gdzie 
zastosow ał płukanie żołądka. Przy 
czyną zam achu sam obójczego by­
ły nieporozum ienia rodzinne.

Kom itet P ow iatow y P PS  w Ra- nior. Na zakończenie, sekcja sce-
dom sku, w espół z tut. Oddziałem  niczna T. U R. odegra ła  w yjątek b o k s

W iltos i przew odniczący Gddzj3 
łu w  Skarżysku, tow . Korzeni0 
ski. J

Na konferencji tej ustalono, 1 
Dyrekcja fabryki uznaje Zw. ' 
Przem. M etalowego w Polsce. * 
delegat ani robotnik za p rzy n a ^  
ność do Związku nie może ^  
szykanowany, że 8-godzinny cza 
pracy musi być przestrzegany-

Poza tym ustalono termin 
rów delegatów robotniczych. 11 
dzień 30 listopada 1937 r. 
bory odbyły się w  spokoju i ’P°* 
wadze. Robotnicy olbrzymią w ^  
kszością g łosów  wybrali dele?3' 
tów  najbardziej im odpowiadają
cych, chociaż Dyrekcja fabrY" 
dążyła do tego, ażeby robota^- 
wypowiedzieli się p rzede*  
Związkowi.

Robotnicy fabryki naczyn 
liowanvch „Praca" w  Skarży*'5' 
zdali już egzamin; chodzi 
ko o to. ażeby w  dalszym
nie usta li w  pracy, bo tylko w .te*

sposób  m ogą p o p raw ić  sw oją 
stencję.

tg ^

TUR. urządził w  niedzielę dnia 12 
b. m. piękną Akademię, poświęco  
ną uczczeniu pamięci W odza Kla­
sy Pracującej, Ignacego Daszyń-

dram atu  „S p raw a B urzana". W szy 
sfkie produkcje sceniczne były go­
rąco ok laskiw ane przez publicz­
ność.

Kronika częstochowska
ZEBRANIE DELEGATÓW 

KLASOWYCH ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH.

Dnia 14 b. m. odbyło się w 
Częstochowie zebranie delega­
tów wszystkich Związków i Za­
kładów pracy.

Omówiono następujące spra­
wy: techniczne wykonanie pię­
ciominutowej manifestacji w 15-ą 
rocznicę śmierci Narutowicza, 
Kurs dla delegatów o obliczaniu 
świadczeń socjalnych, akcję po­
mocy bezrobotnym, przy czym 
przyjęto zalecenia C. K. Z. Z., że 
robotnicy przy opodatkowaniu 
się będą czynili wyraźne zastrze­
żenia o niezmuszaniu do odrabia­
nia otrzymanej pomocy w natu­
rze, akcję pomocy strajkującym 
robotnikom Gnaszyńakiej fabryki 
tapet i papierów kolorowych w 
Gnaszynie.

Zebrani delegaci, doceniając 
znaczenie praty socjalistycznej, 
postanowili wsączać akcję pr >pa- 
gandową na rzecz „Robotnika" 
wśród klasy pracującej Często­
chowy i okręgu.

CZĘSTO C H O W A  W D N IU  
16.X II.

Klasa pracująca Częstochowy i 
okręgu uczciła prmięć Pierwsze­
go Prezydenta Rzeczypospolitej 
pięciominutową ciszą.

Manifestacją swą proletariat 
Częstochowy stwierdził, że wszel­
kie zakusy faszystów, wszelki ich 
próby wtargnięcia w czynne ży­
cie państwa spotkają się ze sta­
nowczym sprzeciwem klasy pra- 
cującej.

O godzinie 11 dźwięki syren 
fabrycznych oznajmiły przerwa­
nie pracy.

41 zakładów przemysłowych 
stanęło.

Na dźwięk syren przerywali 
samorzutnie pracę robotnicy za-

WIADOMOŚCI SPORTOWE - I
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WARSZAWA POKONAŁA 
IRLANDIĘ.

W przepełnionym do ostatniego 
miejsca gmachu Cyrku w Warszawie 
rozegrany został w niedzielę wieczo­
rem międzynarodowy mecz botcserski 
pomiędzy reprezentacją Warszawy, 
wzmocnioną Pisarskim w wadze śre­
dniej i reprezentacją Irlandii. War­
szawa odniosła zdecydowane zwyefę. 
stwo w stosunku 10:6. Wielką sensa­
cją zawodów była porażka reprezen­
tacyjnego pięściarza polsk.ego W oz. 
niakiewicza ze Smithem. Po za tym  
irlandczycy walczyli znacznie lepiej 
niż na meczu piątkowym, to też za­
danie Warszawy było znacznie tru. 
dniejsze.

W wadze muszej Rothołc wygrał

W koguciej Doyle odnosi zwycię­
stwo' nad Millerem.

trudnieni poza zakładami fahry-1 na punkty z Conollym, 
cznymi, a przechodnie stawali z 
odkrytymi głowami.

% czasie, gdy klasa pracująca 
protestowała przeciwko najwięk­
szej zbrodni w Polsce Niepodle­
głej, odbyła się uroczystość nada­
nia imienia szkole powszechnej 
ur. 22, która przyjęła nazwę 
Szkoły im. Prezydenta Gabriela 
Narutowicza.

Szkoła mieści się na Za wódziu 
w dzielnicy robotniczej, w oka­
załym budynku, wybudowanym 
za czasów „czerwonego" magi­
stratu.

DZIWNE PRAKTYKI.
Od kilku miesięcy kolporterzy 

gazet socjalistycznych sprzedają 
nasze pisma na ulicach Często­
chowy.

Poczytność prasy socjalistycz­
nej widocznie niezbyt podoba się 
policji częstochowskiej, która 
przeszkadza naszym towarzyszom 
w sprzedaży (!).

Policjanci dopatrują się np.
„akcji podburzającej" w gło­
śnym wykrzykiwaniu tytułów  
naszych pism, a nie spostrzegają 
wyczynów pikiet endeckich, wy­
stawianych przed sklepami ży­
dowskimi w okresie przedświą­
tecznym.

ny został w niedzielę mecz piłka?5 
między A. K. S. a Ruchem. SpotkjJjJ 
nie to wygrał A. K. S. w stostiięy 
2:1 (1:0). Mecz nie wywołał wielk>£ 
go zainteresowania i zgromadził ** 
ledwie 3.000 widzów.

NIESPODZIEWANE ZWYCIĘ-, 
STWO FRANCJI NAD ANGLl-b 
W Paryżu rozegrany został 4t fZ 

czny między państwowy mecz pił'^ 
ski amatorskich reprezentacyj A®' 
glii i Francji. Francuzi odnieśli zw  
cydowane zwycięstwo w  stosnn>" 
5:2 (4:1).

ROŻNE WIADOMOŚCI
GENERALNE ZWYCIĘSTWO 

STAREJ GWARDII W CRACOIto
Oczekiwane z wyjątkowym z a '^  

resowaniem dokończenie obrad WŚlJ 
nego zgromadzenia K. S. „Cracov-3_ 
zakończyło s ę  zdecydowanym 
cięstwem grupy, skupionej ok3*

W piórkowej Czortek zwycięża 
zdecydwsnie na punkty Saundersa. k}o jedna£  w toku 0gb°ra(j  ^ m e n t *

Z działalności TJ.R.-aw M&wym Są&Łu
Komisja Kulturalno - Oświato- cego Daszyńskiego w Krakowie).

wa Z. Z. K. i Towarzystwo Uni­
wersytetu Robotniczego w No­
wym Sączu urządziły w dn. 7-go 
grudnia b. r. w sali Domu Robot­
niczego Koncert muzyki lekkiej 
w wykonaniu Robotniczego To­
warzystwa Śpiewaczego „Echo" i 
orkiestry Związku Zawodowego 
Kolejarzy.

Słowo wstępne wygłosił prezes 
T.U.R-, J. Niemiec, poruszając w 
nim znaczenie i cel koncertu (do­
chód na budowę Domu im. Igna-

Koncert wypadł bardzo dobrze; 
produkcje chóru i orkiestry zo­
stały nagrodzone burzą oklasków. 
Entuzjazm w yw ohły: „Wiązanka 
pieśni robotniczych" Turczyń- 
skiego i „Marsz Ż. Z. K.“ Wolf- 
sthala, oraz pieśni regionalne.

Dzięki doskonałemu przygoto­
waniu przez kapelmistrza tow. 
Wclfsthala i dyrygenta p. Rzym- 
ka, koncert przyczynił się nie­
wątpliwie do podniesienia kultu­
ry muzycznej w Nowym Sączu. -

W wadze lekkiej Smith tiiespodzie 
wanię wygrał z Woźni akiewiczem. 
Mecz miał dramatyczny przebieg.

W półśredniej Ciancy przegrywa z 
Kolczyńskim.

W średniej Coffey uległ na punkty 
Pisarskiemu.

W wadze półciężkiej Hearns w y. 
punktował Archackiego.

W wadze ciężkiej przyznano Doro 
b e — 1-mu zwycięstwo nad Mac 
Mullanem. Orzeczenie sędziów krzy. 
wdzi nieco Trlandczvka.

MISTRZOSTWO POLSKI 
W BOKSIE.

W Wielkich Hajdukach odbył się 
eliminacyjny mecz bokserski o wej­
ście do pul: finałowej drużynowych
mistrzostw Polski między Ruchem a 
Lechią Lwów. Spotkan e zakończyło 
się wysok;m zwycięstwem bokserów 
Ruchu w stosunku 12:4.

W’ Poznaniu Wisła krakowska prze 
grała z Wai-tą 3:13.

ZWYCIĘSTWO BOKSERÓW 
POZNAŃSKICH IV GRUDZIĄDZU.

W Grudziądzu odbył się cekaw y  
mecz bokcerski pomiędzy Sokołem 
poznańskim a wojskowym klubem 
sportowym 7, '.Grudziądza. Zwycięstwo 
odn osła drużyna poznańska w  sto­
sunku 11:5.

DWA ZWYCIĘSTWA BYDGO.
SKICH BOKSERÓW W WILNIE.
W sobotę i niedzielę bawiła w Wil­

nie bokserska drużyna K. P. W. Byd 
goszcz. Rozegrała ona dwa spotka- 
n:a. Pierwszego dn'a mecz bydgosz­
czan z W. K. S. śm igłym  zakończył 
sie zwycięstwem gości w  stosunku 
10:4.

W drugim dniu K. P. W. Byd. 
gosizczy walczył z mistrzem Włina R 
K. S. Elektrif, zwyciężając 10:6.

H O K E J
AUSTRIACCY HOKEIŚCI 

W KATOWICACH.
W sobotę wieczorem odbył s'ę w 

Katowicach mecz hokeiowy miedzy 
austriackim zespołem „Team Alpej- 
sk:". a Debsm katowickim, zakoń 
czonym wynikiem remisowym 2:2 
( 2 :1 , 0 :1 , 0 :0).

W nadzielę w drugim spotkaniu

o wysokim napięciu. ,
Obrady zagaił płk. Miodoński,

stępne wybrano przewodnicząc! •_
dr. Narcyza M:chałowskiego. Zan1*? 
przystąoiono do porządku obr3 . 
przewodniczący odczytał list 3 
Kwiecińskiego zawiadamiający. . 
poprzelwo dokonane wybory są B*®* 
ważne wskutek udziału w głoso^“ 
n!u nieuprawnionych. ,,

Zgłoszono dwie listy no.yY'-f 
władz: „opozycyjną" i ..Starej 
dii". W  ostatniej chwil; przychód*  
do sensacyjnych oświadczeń kilk^ 
osób z lfsty opozycyjnej które wy?3' 
fują swe kandydatury z tei 
Tym samym klęska: „opozycji'' 
stała przypieczętowana.

io-

ks*®' 

rd 4bścia przeszła lista 
Rjbotńik -  HM 2 

CZWÓRMECZ GIMNASTYCZNY 
PAŃSTW SŁOWIAŃSKICH. „ 

W Nowym Sadzie w Jugosla'^V 
rozegrany został czwórmecz S> n\I'jg 
styczny państw słowiańskich z ud*' 
łem reprezentacji Jugosławii, Cz 
chosłowacji, Bułgarii i Polski. • 

Pierwsze miejsce i m'strzo?'^  
państw- słowiańskich zlobyla C zec.i 
słowacia, uzyskując 343 punkty. .

Drug'e miejsce zajęła Jugoslav 
— 327 pkt. .

N a trzecim miejscu sklasyfiko"' 
ła s‘ę Polska z 303 piet. i _ ^

Czwartą z kolei była Bułgaria 
267 pkt.

MISTRZOSTWA WARSZAWY 
W ZAPASACH.

W niedzielę odbyły się w WarSl,;- 
wie dalsze mecze zapaśnicze o ^
s t r z o s tw o  okręgu w a rsz a w s k ie g o .

W klasie A elektryczność poked 
ła Skre w stosunku 10:8. A

W klasie B — Lauda wygrała
iw p r o m  x ccV nfoV  o-rriiaTlia, - iUevkowerem wskutek n:estawienia 

rywala, a Prąd również bez w3 
wskutek mestawienia się Iskry, .c 
SCHIFF WYGRYWA ELłMTN*CJ 

W TENISIE STOŁOWYM. ?5 
W Łodzi odbyły się eliminacyju6 

wody w tenisie stołowym przed 
lentom składu renrezentacii P°lentom składu reprezentacji 
na mistrzostwa świata w Lona'^r 

W zawodach wztoło udział i?*
austriacka drużyna hokejowa „Team 1 30 zawodników  ̂ Warszawy, Dy 
Alnejski" rozegrała spotkanie z Po- Śląska. Poznania, Tamowa, Kr 
gonią katow'cka. wysrrvwając w sto.
sunku 3:0 (1:0, 2:0. 0:0).

P I W  W 0 Z M A

MECZ W CHORZOWIE.
Na stadionie w Chorzowie rozegra

wa j Łodzii .
W finale rozegranym w pięciu • 

taeh Schiff pokonał Pukieta.
Skład reprezentacji Polski usto^t 

ny zoistane we wto-*ek. Pewny 
udział Schiffa i Erlicha (który 
brał udziału w eliminacjach).



Strajk okupacyjny pracowników umysłowych
w  Zakładach Ostrowieckich przyhsera na sile

Wiadomości z całej Polski
. . . . .  . . . . .  4  7K

b.
skutek o d b jte j  w  so b o tę , 11 

ni. konferencji u G łów n ego  In- 
5Pt>ktora P racy , zo sta ł w y s to so w a  
ty  do strajkujących  te lefon ogram , 
j^ yw ający  do przerw an ia  straj- 
H  p o n iew a ż  jednak  n ie  zaw ierał 
adnych konkretnych w arunków , 

j^ e to  strajkujący p o sta n o w ili w y  
^ a ć  dalej aż  do  zu pełnego  zw y-
C|?stwa.

d yrek cja  za czę ła  s to so w a ć  dal 
szyk an y  w o b e c  pracow ników  

a m ian ow icie  zam knięty  zo sta ł łcre

d yt to w a ro w y  w  konsum ic fabry­
cznym , w strzym ano w yp ła tę  pen- 
sji i prem ii za listop ad ; p racow n i­
kom  urlopow anym , którzy z g ło ­
sili s ię  po  w yp ła tę  pensji, odm o- 
w io n o  ich , chyba, że zg ło szą  się 
do pracy, łam istrajkom  w y p ła co ­
no gratyfikację. N adm ien ić n a le ­
ży , że  jest to  jeden z punktów , 
który sw e g o  czasu dyrekcja przy­
rzekła u w zględn ić, a  teraz prem iu  
je ty lk o  pracow ników  niestrajku- 
jących . W  tej sp raw ie  zw iązek

Pociągi dodatkowe
w okresie Świąt Bożego Narodzenia w 1937

n iezw łoczn ie  in terw en iow ał u 
w ładz.

P on iew aż  władize dotąd  n ie  zd o  
ła ly  nak łon ić dyrekcji d o  u stęp li­
w o śc i, strajk za p o w ia d a  się  na 
dłu ższy  czas i p racow n icy  przy­
gotow u ją  się  do spędzen ia  św iąt 
B o żeg o  N arod zen ia  w  ok u pow a- 
nych biurach.

WABOMOU 
a

r.
Dyrekcja Okręgowa Kolei _ Pań- 

'fy°wyęh w Warszawie podaje do 
^ ł&d<ymości, że w okresie Świąt Bo- 

Narodzenia w  roku bieżącym, 
wdą uruchomione z Warszawy Głów 

d°datkcwe pociągi pasażerskie:
DO POZNANIA 

przez Kutno, Wrześnię
a) Poc. pasażerski nr. 415ailS13 

23 xn. 50 w dniach: 18, 19, 20.
S  22, 23, 26, 27, 28, 29 30 grudnia 

b. oxaa ’2 i 3 stycznia 1938 r.
, b )  Poc. pasażerskie nr. 1311A odj. 
J j *n. 15 w dniach: 22, 23, 24, 26, 

2 8 , 29 31 grudnia r. b. oraz 2  i 5, 
"W ania 1938 r.

D O  B Y D G O S Z C Z Y  
przez Kutno, Toruń 

- Poc. pasażerski nr. 1&11A/423A 
5̂ 3. 1C m. 15 w dniach: 22, 23, 24, 26, 

28, 29 31 grudnia r. b., oraz 2 i 5 
*tyeznia 1938 r.

DO KRAKOWA 
przez Częstochowę

*0 Poc. pośp. nr. 1 odj. 7  m. 4 5  w 
'kilach: 23, 24 i 27 grudnia r. b. _

b) poc pasażer, nr. 215-A odj. 9 
\  30 w dniach: 22, 23, 24. 27 g r j .  
'bea r. b. i 3 stycznia 1938 r.

c) Poc. posaż. nr. 1 1 .A  odj. 22 m. 00 
*  dniach: 22, 23. 24 i 31 grudnia 
r- b.

DO KRAKOWA 
przez Radom, Tunel

d) Poc. pasaż. nr. 111-A odj. 23 m. 
<5 w  ctaiach: 22, 23, 26, 31 grudnia 
V h . i 5 stycznia 1938 r.

e) Poc. poaaż. nr. 129-A odj. 18 m. 
55 w dniach: 22, 23 grudnia r.-b.

DO ZAKOP AN 4 7 0  
przez Rad°m, Tunel 

a j Poc. pasaż. nr. 129-A odj. 18 
hi. 55 w driach: 22 i 23 grudnia r.b.

DO ZAKOPANEGO 
przez Częstochowę, Kraków 

b) Poc. pośp. pasaż. nr. 1 odj. 7 m. 
45 V7 dniach: 23, 24 i 27 grudnia, r.b. 

e) Poc, pasażerski nr. 11-A odj. 
m. 00 w dniach: 22, 23, 24 i 31 

krudnia r. b.
DO ZAKOPANEGO 

dl Poc. pasażerski nr. 49 odj. 21 
M. io  w dniach: 18, 19, 20. 21, 22, 
--3, 24, 31 grudnia r. b. i 5, 8  stycz. 

1938 r.
PO KRYNICY 

przez Częstochowę, Kraków
a) Poc. pośp. pasażerski nr. 1 odj. 

".m . 45 w dniach: 23, 24 i 27 grtff- 
Na r. b.

b) Poc. pasażerski nr. 11-A odj. 22 
hi. 00 w dniach: 22, 23 , 24 i 31 grud­
k a  r. b.

DO KIELC 
przez Rad°m

Poc. pasażerski nr. 115-A °£j' 10 
m. 00 w dniach: 22, 23, 2 4 ,-7 ,  - 8  
grudnia r. b. i 3 stycznia 1938 r.

DO KATOWIC 
przez Sosnowiec I W .  

a) Poc. pośp. pasaż .n r .2 0 o -A  odj. 
16 m. 40 w dniach. 22, 23, 24 i

^ V o c ! ' p a s a ż e r k i  nr. 211 odj. 23 
m. 05 w d i. 22, 23 i  26 grudnia r.b. 

DO ŁODZI FABRYCZNEJ _
Poc. p a s a ż e r s k i  nr. 3319 odj. 13 m. 

15 w dniach: 21, 22, 23, 24 t 31-go
grudnia r. b.

p o  WILNA 
przez Białystok

Poc. p a s a ż e r s k i  nr. 7719 & j _ m
55 w dniach: 21, 22, 23, 26, 27 i „8 .1 -

b' r ‘ DO BRZEŚCIA
Poc . p a s a ż e r s k i  nr. 8 8 U  J.

m. 30 w dniach: 21, 2-, 23, ,
grudnia r. b. i 5 s ty c m a  1U38 r.

DO LWOWA 
przez R a d o m ,  Skarżysko n K .

Poc nośc pasażerski nr. 1 0 1 -ihs
J i  h  E l i  w 2 2  i 23 2 ™.

“ * "  b' c o  LWOWA
przez Lublin, Rozwadów

a) Poc. pasażerski nr. 9913 J 
21 m. 30 w dniach: 21, 22, 23 grud­
nia r. b. i 2 stycznia 1938.

b) Poc. pasażerski
m. 30 dnia 23 grudnia r. b.

c) Poc. p a s a ż e r s k i  nr. 991j odj. 14 
m. 10 w dniach: 22 i 23 grudnia r. b.

DO WOROCHTY 
Poc. pasażerski nr. 9915 odj. 18 

m. 30 dnia 23 grudnia r. b.
DO LUBLINA 

al Poc. pasażerski nr. 9913 odj. t l  
m, 30 w dniach: 21, 22, 23 grudnia 
r. b. i 2 stycznfa 1938 r.

b) Poc. posażerski nr. 9915 oaj. 18 
rn. 30 dnia 23 grudnia r. b.

- 1  poc pasażerski nr. 991, odj. 14 
m 1 0  w 'dniach: 22, 23 i 24 grudma. 

Z WARSZAWY GDAŃSKIEJ 
DO LUBLINA 

Poc pasażerski nr. 917A odj. 8  m. 
00 w dniach: 23, 24 i 28 grudnia r.b. 

Z WARSZAWY GDAŃSKIEJ 
DO NASIELSKA 

Poc. podmiejski nr. 2621A odj. 18 
m 15 w dniach: 22 i 23 grudnia r.b. 

Z WARSZAWY GDAŃSKIEJ 
DO CIECHANOWA 

Poc podmiejski nr. 621A odj. 9 m. 
3 5  w dniach: 22, 23, 24 i 26 grud-
TłljJ r  b.

Ż WARSZAWY GŁÓWNEJ 
DO PALUCHA 

Poc. podmiejski nr. 3137 odj. 12 m 
20 w dniu 24 grudnia r. b.

.P O I .O M I  A

NA ZABAWIE PORZNĘLI SIĘ 
ŚMIERTELNIE NOŻAMI.

W e w si Ł ukow ice p ow . n ow osą  
deck iego , w  czasie  zab aw y w esel 
nej, niejaki W ład ysław  D yrka za ­
żądał od uczestn ików  zabaw y by 
przestali tańczyć, gd yż on chce 
zatańczyć ze sw ą  w ybranką.

N a tym  tle p ow sta ła  sprzeczka  
m iędzy nim, a Antonim S ak ow ­
skim , z kolei w ynik ła  bójka, w  
czasie  której obaj porżnęli s ię  noza  
mi, p onosząc ciężkie okaleczenia . 
Przew iezieni do szpita la , zimarli, 

KOWEL SIĘ ROZWIJA.
O statnio na terenie K ow la roz­

p oczęta  zosta ła  budow a rzeźni i 
bckoniarni eksportow ej, drugiej z 
rzędu na W ołyniu . K oszt budow y, 
która rozpocznie się z nastąp ie­
niem sezonu budow lan ego  obliczo  
ny jest na 600 tys. zł. 

i  Z apoczątkow ana w  r. ub. rozbu

dow a elektrow ni miejskiej w  Ko­
w lu d ob iega  końca. W  najbliż­
szym  czasie zostan ie  uruchom iony  
trzeci z kolei zesp ół m aszyn. 

ZAMORDOWANO 
NAUCZYCELKĘ.

W e w si Bór Zapilski pod C zę­
stochow ą zam ordow ana została  
skrytobójczym  'ciosem w  szyję  
nauczycielka A dela G ruszkówna  
P raw dopodobnie było to  m order­
stw o  rabunkow e.
NOWA OFIARA PRZEDWCZES­

NEJ ŚLIZGAWKI.
W  m iejscow ości Zabrody pow . 

kościersk iego , na m iejscow ym  je­
ziorze, utonął w  czasie  ślizgaw ki 
13 1. T . K uczkow ski, pod którym  
załam ała się cienka jeszcze pow ło  
ka lodow a.

SKAZANIE 75-LETNIEJ 
MĘŻOBÓJCZYNI.

Sąd p rzysięg łych  w  C zortkow ie

Krośnieńskie Zakłady Lniarskle
ogniwem w rozbudowie tenłrainego Okręgu Przemysłowego

Krosno, mule i  ciche podkarpackie 
pow. miasto, przeżyło w dn. 1 2  ̂b. m. 
szereg podniosłych uroczystości, zor­
ganizowanych z inicjatywy Zarządu 
Zakładów Przemysłu Lnianego „Kro­
sno" S A  . . . .

Przedsiębiorstwo to jest dzisaai 
jedną z najpoważniejszych fabryk 
przemysłu lnianego w Polsce.

Podkarpacie wogóle, a szczególnie 
okolice Krosna, posiadają pierwszo­
rzędne wamunld dla uprawy lnu 
Tym się też tłumaczy, że próby u ru ­
chomienia fabryk Iniarekich na tym 
terenie trw ały przez 20 la t od 1905 
<Jo 1924 roku. Brak kapitału i sze­
reg trudności spowodował, że prace 
nad należytym wykończeniem i _ u- 
rządzenicm fabryki musiały być w 
r. 1924 przerwane, co doprowadziło 
do całkowitego unieruchomienia przed 
siębiorstwa i wreszcie do przejęcia 
za niezapłacone zobowiązania przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego. Po­
mimo usilnych starań  czynników 
rządowych, zakłady przez długi czas 
nie znalazły w  sferach pnsemysło- 
wveh ludzi, którzy chcieliby przejąć 
istniejący stan, zaangażować odno- 
wiedni kapitał do ukończenia robót 
budowlanych i inwestycyjnych i_ u- 
ruchomić przedsiębiorstwo. Dopiero 
z inicjatywy Zjednoczonych Zakła­
dów Włókienniczych K. ScheiWera i 
Grohmana S. A. oraa przemysłowca 
Józefa Raiehenbauma. zawiazała się 
w roku 1934 spółka „Zakłady Prze­
myślu Lnianego „Krosno" S A. 
która nabyła od Banku Gospodar­
stwa Krajowego obiekty fabryczne 
w Krośnic. Nie stanowiły one wy­
kończonego w arsztatu przemysłowe­
go, wymagały bardzo wiele wysiłku, 
nakładów pracy i kapitału, jednak 
dzięki kilkuletniej wytężonej pracy 
kierownictwa zakładów, popartej zro 
zumieniem miarodajnych erynmków, 
w szczególności Min. Snraw Wojsko­
wych, Min. Przem. i Handlu. Ban*u 
Gospodarstwa Krajowego — stało się 
przedsiębiorstwo dużą. nowocześnie 
zorganizowaną i pi^rwrcorzędnie wy­
posażoną fabryką. Z ^ a d y  sta lf ^ ’ 
trudn ia ją  około 1 . 0 0 0  r o b o t ^ -  
produkując różne gatunki przędzy

ric i oraz tkanin lnianych i zdoby­
w ając odpowiednie warunki rozwo- 
;owe. W "OSO1 najbliższych trzech 
lat Zakłady, dndęki dalszym inwesty­
cjom, podwoją swa produkcję. Za: 
chęcona dobrym przykładem ludność 
rolnicza rozpoczyna hodowlę lnu, 
m aiac zbyt zapewniony na miejscu. a 
liozne rzesze bezrobotnych nreszkan- 
ców miast i osiedli znajdują w roz­
wijających się Zakładach pracę. Pod 
kreślić należy, że pionierska praca 

7akładów Przemysłu Lnianego ,,Kro 
sno" S A.“ podnosi wśród mięsz- 
kr.ńoów Krosna i cikolicy kulturę rze 
miednicza, przędzalnicza i triacnn, 
podnosząc tym samym ogolny do­
brobyt i stwarzając nowe warunki

°Dzleki ' współdziałaniu ccłonków 
Rady Nadzorczei Spółki z jej Preze­
sem gen. * .  Feliksem Maci.szewskim 
na czele ora® wszechstronnej inusja- 
tvwio i doświadczeniu Zarządu w oso 
bach PP. Dyr. T. Bełdowskiego i Dyr. 
J  Rajehenbauma, „Zakłady P p « n y -  
słu Lnianego .,Krosno1* S._ A. zdo­
bywają zbyt dla wseystkich swoich 
wyrobów na rimku kraiowym i toru . 
ją  sobie drogę na rynki zagranicyne, 
służąc żywym przykładem, jak  wiele 
zdziałać można dobrego dla k raju  i 
lud 7,i zdrową i niej atyc j usilną pracą.

Dowodem rozwoju Zakładów, a je ­
dnocześnie zupełnej zmiany nastro­
jów, panujących do niedawna w K jo- 
ńnig, byłv niedzielne uroczymosm. 
Po uroczystym nabożeństwie w ko§- 
crele parafialnym, odbyło S:ę na ryn ­
ku w obecności tłumnie zebranej 
miejsco-.vej ludności i Komie W W -
łych przedstawicieli władh admini- 
ntrcicyinycli, v/oi sitowy cli, sicr 
darczych i t. d. wręczenie wojsku 
karabinów maszynowych, ufundowa­
nych przez pracowników Zakładów 
„Krosno". W ręczając to karabiny 
wojsku, zapowiedział prezes Maci- 
szewsłd że jest to  pierwszy etap o- 
fiarności pracowników wdzięcznych 
Państwu za możność znalezienia p ra ­
cy. Piękne przemówienie wygłosił w 
imieniu wojska pułk. Czadek, pod­
kreślając. że mieszkańcy Krosna nie 
po raz pierwszy dają dowód swego

stosunku do Państwa, gdyż w roku 
1914 z tveh właśnie okolic najlicz­
niej poszli do Legionów, a w r. 1918
pod Lwów. ,

Pod pomnikiem ŁuJkasiewieza od­
była się następnie przed przedstawi­
cielami władz państwowych i woj­
skowych defilada oddziałów wojsko­
wych, organizacyj przysposobienia 
wojskowego i robotników 
czym udano saę do okazałych bnnYn- 
ków nowowzniesłonej i bardzo dobrze 
urządzonej tkali i wykonczalm. gdzie 
nastąpiło ich poświęcenie. Prezes Ma 
Ciszewski przedstawił zebranym  his­
torię fabryki, następnie przemawiał 
Vice - Wojewoda Chmielewski, dyr. 
dep przem. Min. Przem. i Handlu, 
p. Wierusz . Kowałsika, reprezentant 
Min Spraw. Wojsk p plk. Florek, 
zastępca nacz. dyr. B. G. K., p. ar. 
Minkowski, burnustnz m iasta Krosna 
p Krukierek, reprezen tanci władz 
administracyjnych i miejscowego 
społeczeństwa, podkreśla.! ac w sw^ch 
przemówi eiach radość z dokomiiesro 
dzieła i życząc kierownictwu _ Zakła­
dów dalszych jak  najpomyślniejszych 
rezultatów pracy. .

Wreszcie dla podkreślenia, ze p ra­
cownicy Zakładów Krośnieńskich po- 
siadają całkowite zroaiunienie ala 
konieczności pracy społecznej, odby
ło się poświęcenie u f undo wap yen 
przez firm ę urządzeń ochotniczej 
amotoryzowanej straży ogniowej 
S traż ta  stanowi liczny zastęp, w 
wojskowy sposób zorganizowanych 
pracowników Zakładów „Krosno , 
IctóTy gotowi są bronić przed poża­
rem nie tylko Zakłady, lecz również 
mienie miejscowej i okolicznej lud 
ności. , , .

Przebieg niedzielnych uroczystości 
pozostawił na  je j uczestnikach głę­
bokie i niezwykle korzystne wraże­
nie, dając jeszcze raz dowód, ze 
wszędzie, gdzie sie znajdzie zdolna i 
przewidująca inicjatywa, gdzie wszy. 
stikie czynniki pracują w sposób pła 
noivy i skoordynowany, osiąga się_w 
syhkim tempie rezultaty, podciągają 
CC Polskę wzwyż. K . fi­

l l  15

skazał na 4 lata w ięzien ia  75  1. Ju 
stynę P opystyńską, która w  cza ­
sie snu zam ordow ała siekierą sw e  
go  m ęża z zem sty za zam iar zap i­
sania w  testam encie sw e g o  dobyt 
ku dzieciom  z p ierw szego  m ałżeń  
stw a.

Kącik radiowy
DZIŚ O GODZ. 20 PIERWSZA 

AUDYCJA KONKURSOWA.
Polskie Radio ogłosiło Wielki Kon­

kurs Zimowy dla swych abonentów. 
Konkurs ten pr-ewidnje zdobycie wie- 
hi cennych nagród

Konkurs polega na trafnym ustale­
niu, w jakiej kolejności trzej speakerzy 
stołeczni — pp. Tadeusz Bocheński, 
Józef Opieński i Zbigniew Świętochow- 
sk? zapowiadali w jednej z trzech au- 
dycyj konkuTSOwycł

Pierwsza audycja konkursowa zosta­
nie nadana dn. 21 XII. o god*. 20. Na­
stępni- dwie audycje konkursowe na­
dane będą w styczniu i lutym 1938. W 
każdej z wymienionych audycyj pp. 
Bocheński, Opieński i Świętochowski 
beda zapowiadali w różnej kolejności.

W MIESIĄCU RADIOFONIZACJI 
SZKÓŁ.

W związku z miesiącem radiofoniza- 
cji sokół Polskie Radio organizuje w 
dn. 21. XII. o godz. 15.45 transmisję ze 
sokoły powszechnej nr. 73 im. Stefana 
Batorego w Warez wie. , .

Transmisję tę rozpocznie przemówie­
niem Minister W. R. i O. P. prof. Woj- 
ciecli Świętosławski, poza tym w czasie 
a u d y r i i  nadany będzie reportaż ze szko­
ły, rozmowy z dziećmi, nauczycielami 
i ros

Mich ał  Z o s z c z e n k o .

Po latach dwudziestu
p r z e ło ż y ła  Halina P il ic h o w s k a

II.
Z aczęli Się w  końcu żegn ać . -Muza przytaknęła. P o in fon n ow a
O b jąw szy  się  po przyjacielsku,! ia , że p o c ią g  z C harkow a przyjez-
 .1?!! r, iw ie  riża w ieczorem , a w ięc  m e ma pochodzili po pokoju , m ów iąc o św ie  

%n,ej p rzyszłośc i.
M uza ża rto b liw ie  zagad n ęła  go  

nagle, jak by się  za ch o w a ł, gd yby  
teraz przyjechał jej m ąż.

S a sza  śm iejąc s ię , w sk a za ł od ­
piętą bluzę i leżące na krześle kra 
iva t i kołn ierzyk . O św iad czy ł, iż 
nie jest tchórzem , lecz , o czy w iśc ie , 
nie chcia łby  jej kom prom itow ać. 
I w y jrzaw szy  przez w ych od zące  
het o g ró d  okno p o w ied z ia ł, że jest 
d oskonale w y g im n a sty k o w a n y  i 
O śliz g n ię c ie  się  do ogrodu  po  
drzew ach  n ie  sp raw iłob y  mu ż a ­
dnego kłopotu .

P och w aliła  g o  za roztropność, 
choć w id a ć  było , że pragnęłaby  
u sły szeć  c o ś  in n ego , co ś bardziej 
b oh atersk iego , śm ia łeg o  i o d w a ż ­
nego.

I przem ierzając tak  pokój, ujrzał 
nagle leżący  na sto lik u  o tw arty  te 
*egram. T elegram  w y sła ł m ąż —  
U w ia d a m ia ł, że p rzyjed zie  w  śro 
dę i p osy ła ł ty s iąc  czułych ca łu ­
nów tudzież nam iętną, aż do g r o ­
bu m iłość.

—  Jak on cię koch a! —  rzekł 
2a.zdrośnie S a sza , c isk ając  z pa- 
sią telegram . Ale n atych m iast go  
P odniósł i o d czy ta w szy  p on ow n ie  
P ow ied zia ł z  lekkim  n iepokojem : 
|O ć  d z iś  m am y środ ęl A w ięc  
k iś  p rzy jeżd ża ł

dża w ieczorem , a w ięc  n ie  ma p o ­
w od u  do ob a w .

S asza  p ow ied zia ł, że  M uza jest 
n ierozw ażna. P o w ied z ia ł, że mąż 
m oże lada ch w ila  przyjech ać s a ­
m ochodem  lub jak im k olw iek  in ­
nym p ociąg iem .

I zaczą ł się  z nią żegn ać. Ale 
zn ów  m arkotno im b yło  się  roz­
stać . I zn ów , ku przerażeniu  s ta ­
rej Rumunki, pogrążyli się  w  
sw ych  pocałunkach .

N araz u sły sze li na dole d zw o ­
nek i h a łas. I d źw ięczn y  g ło s ik  
p ięcio letn iej córeczk i w rzasn ął 
przeraźliw ie: „T atu ś przyjechał'

M uza stra sz liw ie  zb lad ła . Zała  
m ując ręce p o w ied z ia ła : „O, B o ­
że! T o  ilia  p rzyjechał... Zabije

cię— . . , .
S a sza  F. u c a ło w a w sz y  jej drżą

ca dłoń w sk o czy ł w  okam gnien iu  
na parapet i u czep iw szy  się  g a łę ­
zi zw innie, jak m ałpa, zaw is! na

niej.
M uza krzyknęła z p rzerażen ia  i

załam ała ręce.
Student zw innym  ruchem m ło­

d eg o  cia ła  przechylił s ię  i czep ia ­
jąc się  rękom a g a łęz i, sz czę ś liw ie  
w y lą d o w a ł w  ogrod zie .

N a dole p o żeg n a ł sk in ien iem  rę 
ki sto jącą  w  bezruchu przy oknie  
m łodą kobietę i sch o w a ł się  w  
krzakach m aliny.

P rzec isn ą w szy  się przez m aliny  
do parkanu, zaczął d oprow ad zać  
sw ój ubiór do porządku i naraz 
sp ostrzeg ł z przerażeniem , że k o ł­
n ierzyk, k raw at, czapka i szp ic ­
ruta p o zo sta ły  na górze  w pokoju.

C zoło  jeg o  sperlił zim ny pot na 
m yśl o tym , że m ąż ujrzy zaraz  
niedb ale na krzesło  rzucone rze-

czy-
D ręcząc się  s tra sz liw ie  i klnąc 

sw ą  n ieostrożn ość , zn ów  przez ma 
liny przedarł się w  stronę dom u. 
C hciał z a w o ła ć , o strzec, aby to  
w szy stk o  sch o w a ła  lub, jeśli to 
m ożliw e, zrzuciła  na dół. Ale w ów  
czas, w p atrując się w  jej okno, uj­
rzał z przerażen iem , że w pokoju  
b yli już ludzie —  m atka jej, n iań ­
ka z córeczk ą, m ąż i k toś jeszcze

S a sza  znów  dał nura i z o b a ­
w y , iż zaraz rozlegną  się  jęki dra 
m atu, p rzesad ził p lot i udał się do  
dom u.

I d o szed łszy  do sw ej u licy  z a ­
pragnął n aw et p o w ró cić  tam, 
g d zie  się  teraz za p ew n e rozgryw a  
traged ia , lecz  zabrakło  mu .o d w a ­

gi •
W yd aw ało  mu się. że  pow rót jego  

byłliy  kom iczny i głupi. I zaczął 
się uspokajać, w m aw iając w  s ic  
bic. że  M uza zapew n e w  ostatniej 
chw ili zdążyła  w sunąć do szafy  
pozostaw ion e przez n iego rzeczy.

W racał do dom u, b lady i zm ie­
szany, i sęd ziw a  jego  m atka za ­
częła się dopytyw ać, co się z nim 
dzieje. A le S asza , nie chcąc jej 
w tajem niczać w  sw e  spraw y, po­
w ied zia ł, że g o  n iezw łoczn ie w zy ­
w ają do instytutu. I d latego  w ła ­
śnie jest taki strapiony, podn ieco­

ny i w ytrącony z rów now agi.
T o  przypadkow e k łam stw o za ­

d ecydow ało  o jego  krokach. Sa- 
?za spakow ał n agle  w alizkę i p o ­
żeg n a w szy  m atkę w yjechał tegoż  
dnia do M oskw y.

M iał pozostać  w  W innicy rap­
tem jeszcze  tylko dw a tygodnie. 
N o, cóż w róci n ieco w cześn iej do  
sto licy  i n ieco w cześn iej zabierze  
się do pracy. N ie, tchórzem  nie 
jest, ale nie chciałby grac roli 
przyłapanego na schadzce kochan  
ka.

O czyw iście , lękał się o  lo sy  mło 
dej kobiety, lecz sk w ap liw ie pocie  
szal się tym , że m iłość m ęża jest 
tak w ielka i w spaniała, iż przeba­
czy w szystk o  i o  w szystk im  zap o­
mni.

Przed w yjazdem  napisał do Mu 
zy  czuły i tk liw y liścik  i w raz z 
zasu szon ą  nasturcją w ło ży ł g o  do 
koperty. Ale listu tego  nie w ysła ł 
z ob aw y, iż w pad n ie w  ręce roz 
sierdzon ego  m ęża.

M imo w szystk o  S asza  po przy- 
jeżdzie  do M oskw y bardzo cier­
piał i denerw ow ał się i n iezad ługo  
napisał list do jednego ze sw ych  
przyjaciół w  W innicy. P rosił przy 
jaciela o zasięgn ięcie  języka, co 
się dzieje z M uzą, i o oddanie jej 
gorących  pozdrow ień tudzież poda  
nie jej jego  adresu w raz z czułą  
prośbą o skreślenie choćby słów  
kilku.

A le przyjaciel z niew iadom ych  
p ow od ów  nie odpisał. I od Muzy 
nie było żadnych w ieśc i.

P óźniej przypadkiem  d ów iedzia  
się od przyjezdnego z W inn icy , że  | 
w  dom u M uzy jest, jak się zd a­

je, w szystko w porządku, rozw o­
du nie ma i m ąż, najw idoczniej, 
dalej ją niezm iernie kocha i ubó­
stw ia.

W iadom ość ta uspokoiła  Saszę. 
Lecz rów nocześn ie poczuł znów  
płom ienną m iłość do m łodej porzu  
conej damy. U staw ił jej podobiznę 
na w idocznym  m iejscu i długie 
chw ile rozkoszow ał się miłymi 
rysami śniadej czarnookiej ślicz­
notki.

T ym czasem  rozpoczęły  się w y ­
kłady. Ostatni rok w  instytucie to 
nie fraszka. I Sasza  pogrążył się 
w studiach.

Zam ierzał naw et ferie zim ow e  
spędzić w  W innicy, ale przypad­
kiem n aw iąza ł stosunki z pew ną  
akadem iczką i stosunki te zatrzy­
m ały go  w  M oskw ie.

Na w iosnę rozchorow ał się, w y ­
czerpany egzam inam i, i sk ierow a­
no go  na kurację kum ysow ą. A 
latem  m am a jego przyjechała do 
M oskw y na operację i tu, jak to 
pow iadają , pod nożem  chirurga 
skonała.

Sasza na jesieni chciał zajrzeć 
do W innicy, a le rozpoczęła się 
w ojna z N iem cam i i m łodego in­
żyniera w zięto  do w ojska, do sa ­
perów .

N ie potrafię w am  p ow iedzieć—  
jak się to sta ło , lecz Sasza  F. cier 
piać i kochając, nie m ógł w  ciągu  
paru lat następnych spotkać się i  
sw ą urodziw ą M uzą.

D opiero w  początkach rew olucji 
przyjechał w reszcie  do W innicy.

(D. c. n.).

Raato warszawskie
WTOREK, dn. 21.XII 1937 r. 

WARSZAWA I. Godz. 6.15 Pieśń 
6.20 .'Gimnastyka. 6.40 Muzyka—pły 
ty. 7.00 Dziennik. 7.15 Muzyka—pły 
ty  8.00 Audycja dla szkół. 11.16

Święta noc" — słuchowisko dla dzie 
ci 11.40 Rachmaninow: Fragm enty
z 'su ity  -  płyty.. 12-00 H ^ n ał.1 2 .0 3  
Audycja połudn-owa. 15.30 Wiao. 
erospod. 15.45 Radio w szkole 
ze szkoły powszechnej w Warszawie. 
16.05 Aktualności finansowo.gosp<>- 
darcze. 16.15 Orkiestra dęta. - 6  „0 
Pog. akt. 17.00 Schodmca — koieb- 
ka polskiego przemysłu naftowego 
dost 17.15 Koncert kameralny w wy-Ł k  way-wady na śniegu — pog. 18.00 W ad. 
sportowe. 18.10 Skrzynka techniczna, 
cza. Polska nafta  -  Ppg. Koncert. 
18.25 Program. 18.35 Aud. dla^ws . 
19^00 „Najpracowitszy pisarz' — 
(J. Ig. Kraszewski). 19.30 — Pobka 
twórczość chóralna. 19.50 Pog. akt. 
20.00 Koncert rozrywkowy Mała urK.
P. R. i Czwórka Radiowa. Zapowia­
dać będa speakerzy, uczestnicy Wiel 
lr ego Konkursu Zimowego. W przer 
wie ok. godz. 20.45 Dzonmk. 2115 
Koncert symfoniczny ze Lwowa, - f  io 
Muz. lekka — płyty. 22.50 Ost. m ad

^W ARSZAW A II. Godz. 13.00 Kon 
cerz rozrywkowy — 1 4  0 0  P*-
rę informacji. 14.0o Program. 1 4  :1 
.Poemat symfoniczny od Liszta do 

Ryszarda Straussa". 15„n')
15 10 Wiad sportowe. lo .l5  Orle ”  
Krajkowsk'ego. 18.00 Muz. lekka -
płyty. 19.05 Recital fortep. M ani 
Mirśkiej. 19.55 Życie kulturalne sto­
licy 22.00 „Krzysztof Kolumb na 
morzu Sarga^ow ym " -  
sko Lucjana Szenwalda. 22A» Muzy 
ka taneczna z dancingu „Lafc- -ń i:

1 KRÓTKOFALÓWKA: Godz. 24.00 
Dziennik. Piosenki i melodie 
Miry Grelichowskiej. Fragm ent t  
„Krzyżaków" — Henraka SmnkieiH 

ŚRODA, dnia 22. XII-. 193, r. 
W A R S Z A W A  I. 6.13 PieJA 6.201 G im ­

nastyka. 6.40 Muz. Cpłybó- ' - 0 0  
nvk. 7.15 Mn®, (płyty). "■ ]' 
gwiazdkę". 11-40 Tanńce Symf. (płytyL
12.00 Hejnał. ’2.03 Aud. p o łu f 1530 
Napoleon Bonaparle — pny. dia dzieci 
starszych. 16.00 „Uczmy się mowuc_  
16.15 Koncert mandolin,slow. 16.o 0 
Pog. akt. 17.00 Kampania v-jemia ba- 
tfrceo. 17.15 Tadeusz KoviLki—wio- 
lonczela, Michał Zabejda-Sunnck, - 
inew  17.50 Hygiena skory ~  peg-
18.00 Wiad. sportowe. 18.10 Chińskie 
motywy (płyty)- 18.30 Program. 18.3., 
Aud. dla wsi: 1) Wiadomości rolnicze. 
2) Aktualna pogadanka ro icza. 19.0 
Obrazek z księżki Rozy Czekamk.ej- 
Frymanowej p. t. .Alana Kal.rgis . 
io 20 „U grobu Bacha — reportaż * 
kolcloła św. Jana w Lipsku w opr- W. 
Hulewicza. 11.33 Determmram a logi­
ka trójwartościowa — odczyt, wygłosi 
prof. Jan Lukasiewicz. 19.50 Pog. akt.
20.00 Melodie fUrnowe 20.4* 
Dziennik 2055 Pog. 2 1.00 Kon­
cert chopinowski w ivyk. Pawła U l i c ­
kiego (fortepian). 21.45 „Piękno mowy 
nolskiei". 22.00 Koncert wiecz. w wyk.
S d T p ?  R. pod dyr. G. Fitelberga
Romat-owskiego -  baryton. 2..a0 Ost.

d WARSZAWA II. 13.00 FUip GaiU.ert 
-  kompozytor i dyrygent. 14.00 Porę 
informacyj. 1405 Pr.ogram. 1L10 Ze-
,nół Eug. Landowskiego, la.00 „Ciasto
Ł J c ,  p ,i-  1 ; C  m . 1 . ; » • « - «

na dwa oprany w wy**• 
skiej i J- Heintze. 18.00 Konccrt po_ 
iiularny i rozrywkowy (płyty). 19-5- 
2 vcie kulturalne stolicy. 2 2 .0 0  •^aljobl' '  
ny aktorskie" -  felieton, wygłosi Ja- 
nim a Warnecka. 22.15 Muz. lekka 1 tan.

(PKRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dzien-
nik Co ełvchać w s p o r c i e  polskim. So-
u fd : M. Szaleski - altówka. L. Roma­
nowska -  sopran. .For-nauiy PoLkę 
v noz Nasi piosenkarze: M.

ń  i .  & - * > ■  l' „ l g W Polskie wybrzeże (pog.).
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Zw iązki pracow nicze

a  u s ta w a  o ochron ie  lo k a to ró w
Zw iązki pracow ników  państw o­

wych, sam orządow ych i p ryw at­
nych, zrzeszone w C entralnej Ko­
m isji Porozum iew aw czej Z w iąz­
ków Pracow niczych, zab ieg a ją  od 
d .uzszego czasu  o przedłużenie*na 
sta łe  obniżek kom ornego, w pro­
w adzonych w 1935 r. i w tym kie­
runku w ystosow ały  jeszcze w m ie­
siącu sierpniu r. b. m em oriały do 
F rezesa  Rady M inistrów , M inistra 
S praw  W ew nętrznych i M inistra 
Spraw iedliw ości.

Obecnie w  zw iązku z rządow ym  
p io jek tem  zm ian w ustaw ie o o- 
chronie lokatorów , o raz  przeb ie­
giem  dyskusji i uchwa?ami Komi­
sji P raw niczej Sejm u, które w 
szczególności uchylają ochronę lo­
kali 3 i 4-pokojow ych, w spom nia­

ne zw iązki podejm ują zdecydow a 
ną kon trakc ję  ,k tóra w yraża się w 
usilnych zabiegach i in terw en­
cjach ua ter*i..;e Sejm u i R ządu, w 
przeprow adzeniu  akcji wiecowej
i t. p.

P odkreślić  należy, że wielu pra- 
cowników umysłowych zajm uje 
m ieszkania w łaśnie 3 i 4-pokojo- 
we, uchylenie więc ochrony tych 
.okaf; postaw iłoby ich w ciężkiej 
sy tuacji m ateria lnej.

W obec nikłych rezu ltatów  do­
tychczasow ej akcji budow y no­
wych domów, związki sto ją  na sia  
nowisku społecznego budow nictw a 
m ieszkaniow ego, realizow anego 
przede w szystkim  środkam i pu- 
blicznym i.

W łaściw y  sto su n ek
nosa i tabakiery

W  w iększości urzędów  skarbo  
wych w okresie w ykupyw ania św ia 
dectw  przem ysłow ych panuje nie 
byw ały ścisk. U rzędow anie jest 
utrudnione, in teresanci nie m ogą 
należycie poinform ow ać się, jed  
nym sJowem ca ła m aszyna biurow a 
sp raw ia  w rażenie, iż klient je s t 
d la  niej przysłow iow ym  nosem  dla 
tabak iery .

T ym czasem  m ożna dokonać ta  
kiego „cudu“ , aby w szystko funk­
cjonow ało g ładko  i spraw nie. P o d ­
kreślić trzeba, że in ic ja tyw a takiej 
łnow acji w yszła od kierow nictw a 
6 urzędu skarbow ego. Oto u rząa  
ten rozsy ła in teresan tom  dek lara-

List do Redakcji
W ielce Szanow ny 

P an ie  R ed ak to rze l
W obec  uporczyw ie —  w brew  

sp ro sto w an iu  R ek to ra  Szkoły Głó 
w nej H andlow ej —  szerzonych po 
głosek , jakobym  po d czas bicia stu  
dentów  żydów  w S. U. H. spolicz- 
kow at lub zn iew ażył czynnie k o ­
gokolw iek, stw ie rdzam  k atego ry  
cznie, iż w iadom ość pow yższa 
je s t ca łkow icie k łam liw a. N otatk i 
na ten  tem at zm yśla się złośliw ie 
jedyn ie  w tym  ceni, aby  zohydzić 
człow ieka, k tóry  p rzeciw staw ił się 
g w aito w i popełn ianem u w je g o  o- 
becności i mimo jego  obecności. 
Jednocześn ie podaję  do w iadom o­
ści, iż nie w prow adzałem  nikogo  
eto uczelni, pon iew aż nie spełniam  
tam  funkcji w oźnego. Nie zam ie­
rzam  rów nież p o d aw a ć  się do d y ­
m isji.

U przejm ie p ro szę  P ana  R edakto  
ra  o zam ieszczenie pow yższego  w 
imię p raw d y  i sp raw ie d liw o śc i,' 
m niem am  bow iem , że m oże się to  
choć w części przyczynić do oczy- 
szczenią za tru te j przez n ienaw iść 
atm osfery .

Łączę w yrazy  w ysokiego 
p o w ażan ia  i szacunku 

P rof. E. LIPIŃSKI.

cje w raz ze szczegóJową instrukcją 
je j w ypełnienia —  przy tym wzywa 
klientów  do zg łaszan ia  się w m ia­
rę otrzym yw ania dek laracy j. W  len 
sposób  naw ała „kaw ałków " zo s ta ­
je  rozłlożona na dogodne „raty'*, 
co je s t dogodne i dla urzędu i dla 
jego  klientów.

g o  z a b i ł o
W  poniedziałek  rano na terenie 

G azowni M iejskiej przy ul. D w or­
skiej Nr. 25 robotnicy znaleźli ja- 
kiegoś mężczyznę, nie dającego  
żadnych oznak życia. N ieprzytom ­
nego przeniesiono do dyżurki i 
w ezw ano pogotow ie ratunkow e. 
Przybyły lekarz pogotow ia stw ier­
dzi? zgon w skutek za tru c ia  a lko­
holem .

P ow iadom iona po lic ja  w szczęła 
dochodzenie i u sta liła , że je s t to

A ndrzej S obieraj, la t 50, zam. przy 
ul. Bem a N r. 36.

N a ul. M iodowej przez n iezna­
nych napastn ików  zosta ł dotkliwie 
pokłuty nożem M arian  Sowa, lat 
21, ś lusarz , zam . przy ul. W ali- 
ców N r. 23. D oznał on ran kłutych 
głow y oraz klatki p iersiow ej. P rze­
wieziono go do am bulatorium  po ­
gotow ia ratunkow ego, gdzie lekarz 
udzielił mu pomocy.

Szopnfeidziarka za krata
Do sklepu z obuwiem przy  ul. 

ż a b ie j N r. 7, należącego do M ord­
ki N auflusa , p rzyszła ja k a ś  kobie­
ta, k tó ra  poczęła przym ierzać obu­
wie. Po długim  targow aniu  ko­
b ie ta  nic nie kupiwszy w yszła ze 
sklepu. W łaściciel chow ając obu­
wie do pudełek spostrzeg ł brak 
dwuch p a r  pan tofli. W ybiegł na

ulicę i puści? się w pogoń w ślad 
za uciekającą złodziejką.

P rzy  pomocy po lic jan ta  złodziej 
kę u jęto i przeprow adzono do ko­
m isaria tu . Jest to C zesław a Kę­
dzierska, zam . przy ul. Niskiej 
N r. 72, znana i w ielokrotnie k a ra ­
na złodziejka.

Klmli i i i is lr itjfczn y
w piętnastą rocznicą śmierci Prezydenta Narutowicza

Para kieszonkowców w areszcie
Do przechodzącego przy zbiegu 

ul. B rackiej i Al. Jerozolim skich 
B ronisław a G oździńskiego, zam. 
przy ul. M okotowskiej Nr. 45, pod­
szed ł elegancko ubrany  mężczyzna 

poprosił o ogień do pap ierosa 
Goździński w yjął z kieszeni z a p a ! 
ki i dał osobnikowi ogień. W  chwi 
Ii p rzypalan ia  do G oździńskiego

Spółka złodzieja z dorożkarzem
W  sobo tę  około  godz. 1 w  nocy 

do p rzechodzącego  u l. Z am enhof­
fa S tan isław a D ąbrow skiego, zam . 
p rzy  td . R ogow skiej n r. 4, pod ­
szedł ja k iś  os>boik  w m ocno n a ­
su n ię te j n a  oczy cyklistów ce i za­
żądał od niego p ien iędzy  na w ód­
kę. D ąbrow sk i odm ów ił, tw ier­
dząc, że n ie  m a p ien iędzy . N a p a ­
s tn ik  je d n a k  n ie  u stępow ał i, wy­
dobyw szy z k ieszen i ja k ie ś  żelazo 
groził pob ic iem . D ąbrow ski, wi­
dząc, że n ie  n ad ch cd z i n ik t z p rze 
chodniów , pow oli w yjął z kiesze'

bić, w yciągnął zegarek  o raz  p o r­
tm o n e tk ę  z 30 zł. G dy D ąbrow ski 
począł wzywać pom ocy z kozła  ze 
skoczył do rożkarz  i począł ok ła­
dać go b a tem  po głow ie, a nastę­
p n ie  w yciągnął z do rożk i, z pozo­
staw ił na środku  je zd n i, a sam  
o d jech a ł. R abuś rów nież rzu c ił się 
do ucieczki.

N a szczęście n ad szed ł w yw ia­
dowca p o lic ji, k tó ry , w idząc leżą 
cego na je zd n i m ężczyznę, pod ­
szedł do niego i począł się wypy­
tyw ać co się stało . D ow iedziaw szy

podeszła z ty?u kobieta, k tóra ży­
letką poczęła rozpruw ać mu bocz­
ną kieszeń, aby w yciągnąć p o r t­
monetkę.

M anew r złodziejski zauw ażył 
sto jący na przystanku  autobuso- 
wym w yw iadow ca policji, który 
podbiegł do złodziejki i u ją ł ją. 
O sobnik rzucił się do ucieczki, lecz 
zos ta ł w krótce u jęty przez Goź. 
dzińskiego.

F a rę  złodziei przeprow adzono 
do kom isariatu , gdzie okazało  się, 
że są to Antoni M archel, zam. przy 
ul. Rybaki Nr. 24, o raz A nastazja 
Rychlińska, zam. przy  ul. F reta  35 
P rzy Rychlińskiej w czasie rewizji 
znaleziono trzy  żyletki ,s?użące do 
p rzecinan ia kieszeni, u M archcb  
zaś dwie portm onetki, o raz  portfel. 
Zuchwałych złodziei osadzono  w 
areszcie.

n i p o rtm o n e tk ę  i w ręczył osobni- sję 0 rab u n k u  pob ieg ł we wakaza
Isowi 5 zł. R ab u ś n ie  zadow olił się 
tym  i zażądał, aby D ąbrow ski za 
resz tę  p ien iędzy  k u p ił w ódki.

W  tym  m om encie nadszed ł 
sprzedaw ca gorących parów ek . O 
sobn ik  za trzy m a ł go — w iedząc, 
że m a on p rzy  sob ie w ódkę —  po­
czął częstow ać D ąbrow skiego. Gdy

nym  przez D ąbrow skiego k ie ru n ­
ku  za rabusiem - Po k ró tk ie j go­
n itw ie  w yw iadow ca zdo łał ra b u ­
sia u ją ć  i  o d p ro w ad z ił do kom i­
sa ria tu .

O kazało  się, że je s t to  Czesław 
K ow alski, znany z łodzie j, zam . w

o ł iM i*  v d ^ o t u n u o  4- /  i j i / i  u  »’ o m  i C p V i  v / u y  , _  1 44 7 r .  . .  .  „

ten  n ie  chc ia ł p ić , n ap a s tn ik  przy  !? y r  ,u  P rz - t D zik ie j N r. 4. 
m usem  w lał m u  do usta w ódki i ! P o llcJa w * « e ła  za dorożkarzem  
kazał zakąsić  parów ką. H an d la rz  POM ukiwam a, gdyż praw dopodo- 
po k ilk u  m in u tach  po u regu low a­
n iu  ra c h u n k u  p rzez  D ąbrow skie­
go o d d a lił się.

D ąbrow ski skorzysta ł w pew nej 
chw ili z n ieuw ag i rab iu s ia  i po- l i i *
ozął uciekać. Na rogu u l. Leszna rjj)  GXT3 H9 Csl 
i R y m arsk ie j skoczył do p rze jeż ­
dża jące j do rożk i n r . 272 i k aza ł 
je ch a ć  dorożkarzow i jak  n a jp rę ­
dze j, gdyż je s t ścigany przez ra ­
busia . D orożkarz je d n a k  n ie śp ie 
szył się z od jazd em . N adb ieg ły  ra  
buś rzu c ił się na siedzącego w do­
rożce D ąbrow skiego i począł

b n ie  b y ł on  v. zm ow ie z ra b u ­
siem , m ów ili sob ie bow iem  po 
im ien iu .

S T A W K I  
Natrysk zł.

10. I
0,60.

K A P I E L I S K A  M I E J S K I E
L E S « m «* 8 6 .  J A G lc L '- t -Ń S K A  1 9 .
Wanna zł. 1, - .  tatnia zł. 0,50.

KĄPIELISKO KSiAZćCA 4 -  WANNA zŁ 1 . - .
Czynne cały tydzień od 8-ej rano do 10-ej wieczór.

W arr, W IB  *  IS L A M S K A  1 9 .
W anna zł. 1 . - .  ła ź n ia  zł. 1 . - .  N atrysk zł. 0 .30,

czynne od 2 .ej do 10-ej wieczór: czwartki, piątki i soboty.
 _______ NOWOCZESNE — HIGIENICZNE - -  KOMFORTOWE.

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h  ?
TEATR ATENEUM . Dziś sztuka 

G. Zapolskiej „Panna Maliczewska".
TEATR WIELKI: Dziś we wtorek 

wznowien.e od paru la t niegr&nej 
cpery „Cyganeria- pod batutą kapei 
m istrza Eg.zio Massini, z gościnnym 
występem Dory Massini.

TEATR NARODOWY: Wieczorem 
„Skiz“ w prem erowej obsadzie.

TEATR POLSKI: Wieoz. „Gałązka 
rozmarynu" Z. ^Nowakowskiego.

TEATR LETN I: Dziś krotochwila 
„Pod zarządem przymusowym"

TEATR NOWY: Dziś „Powrót 
mamy“ , Pawlikowskiej.

TEATR MAŁY. Dziś komedia 
Cwojdzińskiego „Freuda teoria snów"

TEATR KAMERALNY: O godz. 
8.15 „Krystian* z Adwentowiczem w 
roli głównej.

MAŁE QUI PRO QUO: Codzien­
nie Rewia literacka „Na pięterku" z

IMPERIAL daje obecnie doskonale 
pomyślany film detektywistyczny p. t. 
„Tajny agent", osnuty na tle powieści 
Conrada • Korzeniowskiego. Zręcznie 
pomyślana intryga, świetne typy i 

| wspaniale dociągnięte napięcia drama- 
• tyczne (zwłaszcza moment jazdy auto- 

B°  busem, w którym wieziona jest piekiel­
na maszyna), sprawiają, iż obraz cieszy 
się ogromnym powodzeniem. Zestawie­
nia momentów naprawdę dramatycz­
nych z uśmiechem szczerego humoru 
dokonane są umiejętnie i z umiarem. 
Tempo akcji konkursowe, widz na se­
kundę nie może oderwać oczu od ekra­
nu, bo straci wątek szybko toczących 
się wypadków. W roli głównej urocza 
i pełna wyrazu Sylvia Sidney.

W Kino PAN ob raz typowo świątecz­
ny, czyli obliczony przede wszystkim na 
powodzenie u młodzieży. Wesołe przy­
gody Flipa i Flapa, niezbyt skompli­
kowane i często dość „odgrzane", po­
dobają się młodocianej publiczności. 
Tempo obrazu dobre. Całość „słanda- 

żne określić, że to „je 
den z obrazów" Flipa i Flapa. Są one

Uroczystości w Osiedlu r.OJ. na Mole
19 b. m. odbyła się w Osiedlu 

Tow. Osiedli Rob. na Kole podwój 
na uroczystość.

W rannych godzinach Z arząd  
T. O. R. urządzi? uroczyste o tw ar. 
cie części społecznej, w ieczorem 
zaś odbyło się zebranie m ieszkań 
ców, zw ołane przez pow sta łą  tu 
Spółdzielnię, s taw ia jącą  sobie za 
cel w spółdziałanie m ieszkańców 
O siedla na Kole, p row adzenia ak ­
cji społeczno - w ychow aw czej, a w 
przyszłości przejęcie domów od 
T. O. R. we w łasną adm inistrację .

c r o s z Iu  BÓLU GŁOW Y

D nia 17 g rudn ia  1937 r. w ieczór 
dyskusyjny w Klubie D em okra­
tycznym pośw ięcony był upam ięt­
nieniu XV Rocznicy Śmierci P re­
zydenta N arutow icza.

P rzem ów ienia na akadem ii w y­
głosili pp .: prezes Klubu prof. Mi 
chałow icz, red. W ieczorkiew icz, 
Kulesza i Lukasiew icz. Licznie ze­
brani członkow ie Klubu w ysłucha­
li w podniosłym  nastro ju  w ygło­
szonych przem ówień.

Dnia 19 grudnia 1937 r. grem ial 
nie członkow ie Klubu D em okra­
tycznego wzięli udział w  ogólnej 
m anifestacji PPS. w XV rocznicę 
śmierci P ierw szego  Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej.

C złonkow ie Klubu D em okratycz 
nego w raz z prezydium , na czele 
z prof. M ichałowiczem , udali się

Krofike o gen zecyina
Dzielnica „Jerozolima" Chłodna 30.

We środę dnia 22 grudnia o godz 
7 wiecz. odbędzie się posiedzenie Ko 
mitetu Dzielnicy „Jerozolima" Chło­
dna 30.

i .  u. r .
W bieżący czwartek, z powodu okresu 

przedświątecznego, odczyt » Stow. b. 
Więźniów Politycznych się nie odbędzie 
(następny odczyt — w czwartek 30 bjn.)

Młodzież P.P.S.
Posiedzenie Okręgowego Wydziału 

Młodzieży PPS. łącznie z przedstawicie­
lami Kół odbędzie się we wtorek, dnia 
21-go b. m. o godz.7wiecz. w lokalu 
OKR. przy ul. Długiej 21.

z pochodem  z pi. G rz y b o w sk i^  
do Zachęty  Sztuk Pięknych, gd2* 
imieniem Klubu — przez p r ^ '  
dium został złożony wieniec.

N astępne odczyty dyskusyjne ^  
Klubie D em okratycznym  odbęd? 
się już po Nowym Roku, w drdg1 
piątek. O dczyty będą poświęcone 
aktualnym  prądom  polityczny!” ' 
jak : Hitleryzm, Faszyzm  oraz 
teresującym  zagadnieniom  g o sP0'  
darczvm .
__________________   t

I wystawa fotografiki
a m a to rsk ie ] pracow ników

G azow ni
W dniu 20 grudnia r. b. zostanie 

twarta, na okres kilku dni:
I Wystawa Fotografiki Amatorskiej 

Pracowników Gazowni, zorganizowana 
staraniem Podsekcji Fotograficznej pr*7 
poparciu Dyrekcji Gazowni Miejskiej-

Wystawa mieścić się będzie w  efek- 
towuej Sali Pokazów Gazowni Miej' 
sk ie j, ul. Kredytot a 3, i czynna będzie 
codziennie od 10-ej do 19-ej. Wstęp be* 
płatny.

N asza  rubryka
MATKA, pozostając bez środków do 

życia z trojgiem nieletnich dziec i pro8* 
o doraźną pomoc w postaci bucików f 
ubranek dla dzieci, oraz o jakąkolwiek 
pracę dla siebie.

Wiad. do Adm. „Rob." dla M. Kozłot® 
skiej.

STUDENTKA U. J. P. wykwalifiko*
wana korepetytorka poszukuje lekcyj- 
Postępy zapewnione. Telefon 11.65-46-

C o  w y ś w e t l a j ą  Kina?
ADRIA: „Czar Cyganerii" z Kiepurą i MASKA {Leszno 68): „Jego wielk*

OLA

DOROSŁYCH
ZE

ZNAKIEM
F A B R .

i S s P R Z E Z I E B l E K l U

w  GSYPiS iSOTAES 

OStOSZEKlA B S r a i

RADIO I T E tN H ilU  |

LAMPY RADIOWE
na raty. „Radio - Palace*'. Al. Je ­
rozolimskie 16, tel. 627-37.

PATEF0MY luksusowe 
szwajcarskie i PtY

Mirą Zimińską, Adolfem Dymszą,
Tadeuszą Olszą i innymi.

TEATR MALICKIEJ daje osta t­
nie dni komedie Davies'a „Mięczak".

Za kilka dni premiera głośnej sztu 1 ryzowana", 
ki G. B. Shaw‘a „Kandida" w reży­
serii Z. Sawana z Malicką w roli , , , , ,  , . . . . .
tytułowej tak podobne zwykle do siebie, jak on

TEATR „W IELKA REWIA*'. Dziś gisś serja filmów dziś juz zapomnia-
wieczorem kom. muz. „Pstl... Janie!"

i  i L a i k  i-vw - 
SZECHNY. Codziennie o godz. 19-ej 
„Betlejki", Dziś przy ul. Elblą­
skiej 51.

TEATR .8.15" gra co wieczór op. 
„Cnotliwa Zuzanna’*. Dyrekcji udało 
się pozyskać na kitka gościnnych wy

nych Pata i Patachona.
Mówiąc o obrazach, które mają po­

wodzenie, należy wspomnieć o „Zna­
chorze", o którym pisaliśmy w swoim 
czasie. Obraz ten idzie bez przerwy od 
kilku miesięcy i ciągle ma komplety.

stępów Lucynę Messal w jej popiso- Powinno to przekonać polskich produ-
_ | centów filmowych, że warto dołożyć

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś! , - u u i. v o -r .
wielka rewia satyryczna: „Ktoś z stoan’ by obraz by* udatny- To sl« 
nas zwariował'*.

łka.

T t f  najnowsze nagrania. Wysyłka za 
* ® zaliczeniem. Katalogi bezpłatne. 
Radiopren, Warszawa PI. Żel. B ra­
my 2. 959

ANTINEA: „Wyspa w p!!-m eu.iich" 
i „Walc królewski".

AMOR (Elektoralna 45): „Miłość dla 
początkujących" i „Parada rezerwi­
stów".
AKKUN: „Papa s ię  żeni" i „L atają­

ca mysz".
A T L A M if: ..Ich stu- i ona iedna" 
AS: „Kocham wszystkie k°błety“ i 

„M a li bohaterowie".
BAŁTYK: „Zaufaj mi“.
BIS (Elektoralna 21): „Straszny

dwór" i „Parada gwiazd". 
CASINO: „liaika". 
i A I* Tl tli .: .Znachor"
COLOSSEUM: „Serce i szpada" z K 

Veidtem.
CZARY (Chł°dna 29): „postrach 

opery" i polski film.
ELITE (Marszałk°wska Nr. 81 a ) : 

„M atura" i  „Nreznośna dziewczy. 
na".

EUROPA: „Życie ulicy".
FAMA:,, Skłamałam". 
FILHARMONIA: „Od wtorku d<>

do czwartku".
FLORIDA: „King .  Kong“ i „Mały 

lord*.
FORUM (Nowiniąrska 14): ,Zamek 

tajemnic" i „Fasażerka na gapę". 
GLORIA (Marszałk. 31): „Tajny
plan R. W."
HOLLYWOOD: „Dwa dni miłości". 
HELIOS (Wolska 8): „Ty, co w O. j 

strej świecisz bramie".
IMPERIAL: „Tajny Agent".
ITALIA (Wolska 32): „Jego złota] 

rvbka". • ,
JURATA (Krak-Przedraieście 66): 

„ M o j a  gwiazdeczka" z Shirleyką 
i „Dzik'e ścieżki".

KOMETA (Chłodna 49): „Atak o
świcie" i rewia.

Kino- 
Teatr
u! Ctlłosina 49, tel. 5.48-51

miłość" i „Awanturki jego córki"- 
MEWA (U°ża 39): „Eskapada" i 

„Ro 107 wzywa pomocy".
MIEJSKI: „Daj mi swe serce".

K 9f S  f ° cz- 6- 8’10r i S S J  św ęta 4. 6, 8, 10.

KAY FMNOS
w iilm.e

RAJ li TIE SEIEE
509!Bilety ulgowe ważne 

za wyjątkiem sobót 
prem er i świąt

(Długa 10): »P°ciąg wid-

! Radio bez zaliczki!
Najmniejsze raty! Aparaty wszelkim 
firm wstawiamy na próbę. Telefon 
11-32-84.

RADiO-RATY dwuletnie od 2 
zł. tygodniowo. 

Wszystkie marki. Urzędnikom -obu­
ty. „Technix" — Bielańska 21. Tel. 
11-S2.60.

R ADIA 3, 4, 5, 5, 7-ztoiowe raty. B . 
zaliczki. Telefonować 3.45-57. Elekto

ralna 14 89. 1861

t r o z n n i ? e
Z łoty tygodniowo. Żyrandole. Grzej 

niki. Kapy. Firanki. Radioodbior­
niki. Pańska 41/16. (m.i

ŻYRANDOLE, Grzejnika elek­
tryczne, Bieliz­

nę, Kapy, Obrusy i t. p. Ceny fabry­
czne. Raty zlotowe. Leszn0 54 ra. 34

KOMETA

W blaskach tropikalnego księży­
ca, przy dźwiękach odurzającej 
muzyki Wschodu rozegrał się 
dram at nieustraszonej miłości 1 
nieśmertelnego bohaterstwa.

Atakoświcie
N a s c e n ie  r e w i a

MUCHA
n r
NOWA TOMBOLA: „P°d dwiema

flagami" i  „B°lek i  Lolek".
PALLADIUM: „Zaczęło się w p°cią*

gu‘“
PAN (Nowy - św iat 40): „Flip i Flap 

jako jej obrońcy".
PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8 ): 

„Królestwo za p°całunek“ i  „Pen* 
ny“ z Dearnią Durbin.

POPULARNY (Zamojskiego 20): 
„R°meo i Ju lia" j rewia,

PROMIEŃ (Dzielna 1): „Trędowa­
ta"  i „Pan Redaktor szaleje".

PRAGA (Targowa 71): „Skłama­
łam".

PRASKIE OKO (Zygmunt°wska 10) 
i  „Fredek„Dwa dni na w jrau**

MAJESTIC: „Królowa W iktoria".

pocz. 5, 
7, 9

O s t a t n i e  2  c3n i
W niedziele i św. o 12 i 1.30 

PORANKImmm v k t o k a
ANNA NEAGLE — Ap o u .

WOHLBRUCK 
BALKON PARTER

75 Dozw.
od 10 f i ł .

MARS (lnwal.dów 
laha".

10): „Ogród Al.

uszczęśl-wia świat".
RAJ (Czerniakowska 191): „Dawid 

C°pperfild".
RIA LIO : „Anonimowy kochanek".
RENA (Długa 9): „B arbara Radzi­

wiłłówna".
RIVIERA (Leszno 2): „Tajmniczy

strzał i „Buck Jones".
ROMA: „Niemy bohater".
ROXY (Wolska 14): „Scypion a f r y  

kański". ■ /
SOKÓŁ (Marszałkowska 69): „Będzie

lep.cj" ze Szczepko i T°ńk°.
SORRENTO (Krypska 34): „Moskw® 

— Szanghaj" i „Zaproszeni* ** 
walca".

STYLOWY: „Dziewczęta z N°w°lt' 
pek ".

STUDIO: „Kraj miłości".
ŚWIATOWID: „Z uśmiechem na n*

stach".
SFINKS: ,Cafe Metropol",
ŚWIT (NoWy św iat 19): „ S k ła m a ­

łam" ze Smusarską.
ŚWIAT (Suzma 4): „Nie ufaj męż­

czyźnie" i „Sam Dodsworth".
TON (Puławska 39): „Pasażerka ń® 

gapę“.
UCIECHA (Zł°ta 72): „Trójka hul­

tajska".
UNIA (Dzika 9 ): „Ty co w Ostrej 

świecisz Bramie".
VICTORIA (Marszałkowska Nr. 106): 

„Zaginiona wyspa".

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINIŁKUK.
Odbito w dnukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7»


